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Na stadionie w  Buffalo.

Księża w roli kanonierów
S poro m inę ło  ju ż  czasu od c h w ili,  gdy ka to lic k a  op in ia  po lska  

w zburzona została lis tem - pap iesk im  do b iskupów  n iem ieck ich . 
Jednogłośne p ro te s ty  dow iod ły , że k a to lic k i w  sw ej w iększości 

naród p o ls k i um ie  rozróżniać m iędzy posłuszeństwem  w ierze ka 
to lic k ie j a h ie ra rc h ii koście lne j. Polskie  c z y n n ik i kościelne, zm u
szone zabrać głos w  te j k ło p o tliw e j spraw ie , n ie  zdo ła ły  p rzeko
nać nas sw o ją  a rgum entacją . Już w te d y  m y k a to lic y  po lscy czu
liś m y  się coraz ba rdz ie j bez św iadom ych naszej na rodow e j sy
tu a c ji p rzyw ódców , osam otn ien i w  w ierze, k tó rą  po jm o w a liśm y  
ja k  na jszczerzej. Od tego czasu kośció ł nasz nie p rzestaw a ł w a l
czyć z op in ią  pub liczną , k tó ra  w  spraw ach zasadniczych skup iła  
się w o kó ł rządu, k tó ra  ten rząd pop iera  zarów no w  sprawach  
p o lity k i w e w nę trzne j ja k  i  zew nętrzne j. N ie przesta liśm y uczę
szczać do kościo łów , ale ku  naszemu zd z iw ie n iu  am bony coraz 
częściej s taw a ły  się try b u n a m i p rzedz iw ne j, n iezrozum ia łe j po
l i t y k i  a racze j nadto w y ra z is te j, nadto z rozum ia łe j. Część księży 
zaczęła używ ać ambon, z k tó ry c h  p ragnę liśm y słuchać słowa  
Bożego, do p ropagow an ia  w stecznych tendenc ji, do szkalow ania  
dzia łaczy dem okra tycznych, w ym ien ian ych  w  m n ie jszych  zw łasz
cza m ie jscow ościach naw e t z nazw iska. Część księży zaczęła 
nie poprzesta jąc na us tn e j propagandzie w steczn ic tw a  i  n ie i ozu- 
m nie  p o ję te j opozyc ji —  brać ud z ia ł w  know an iach  p rzec iw  u s tro 
jo w i ludow em u Rzeczpospolite j, co ich  oczyw iście m usia ło  prędzej 
czy późn ie j zaprow adzić na law ę oskarżonych.

Te p ra k ty k i h ie ra rc h ii koście lne j bardzo nas d z iw iły  i  ró w n o 
cześnie bo la ły . Rzadko w  h is to r ii by liśm y  p rzyzw ycza je n i co p ra 
w da do tego, by h ie ra rch ia  koście lna pop ie ra ła  dążenia mas p o l
skich, mas ludow ych . N ie  będę tu  w spom ina ł o koneksjach k le ru  
wyższego i  niższego z d w o ra m i i  m agnatam i. N ie  m ożna jednak  
zapom nieć o w ro g ich  poczynaniach k le ru  p rzec iw  m asom p o l
skim , m asom o św iatopoglądzie  k a to lic k im , o w ro g ich  poczyna
n iach p rzec iw  ty m  w szys tk im , w y ła m u ją c y m  się spod ty ra n ii 
pra w a  i  p o lity k i kośc ie lne j księżom i  ka to liko m , k tó rz y  p ró b o w a li 
rów nać sw ó j k ro k  z k ro k ie m  mas. P o ja w i się tu  n ie  ty lk o  szla
chetna s iw obroda postać ks. Ściegiennego, ale p o ja w ią  się także  
—  je ś li o nasz górnośląsk i te ren  chodzi — postaci w ie lu  księży, 
k tó rzy  w yprzedza jąc czas, walcząc o świadomość narodow ą G ór
noślązaków , na raża li się w ro c ła w s k ie j w ładzy  koście lne j, doznając 
prześladow ań w  fo rm ie  ka rn ych  przeniesień, z ło ś liw ych  in sp e kc ji 
a naw e t w ięz ien ia  przez p o lic ję  p ruską  na życzenie w ładz  ko 
ście lnych. G dy w spom n im y o na jw yższych  h ie ra rch iczn ie  do s to j
n ikach  K ośc io ła  —  o R ym ie, p rz y k ła d y  będą coraz boleśniejsze,
coraz częstsze, coraz w yrazistsze.

Jest rzeczą jasną, że p ragn iem y zostać k a to lik a m i. P ragn iem y, 
by w  państw ie  lu d o w ym  szanowano nasze p rzekonan ia  re lig ijn e , 
by rw zyw lono nam  na w yko n yw a n ie  naszych re lig ijn y c h  p ra k ty k .  
A le ^ f> * t^ rz e c ^ y ^b y n a jm n ie j n ie  m us ie liśm y w alczyć, bo te rzeczy 
z a g w a ra n to w a n i nam  zosta ły  i  przyrzeczeń w  tym  zakresie do
trzym ano i  d o trzym u je  się po dziś dzień. O cóż w ięc w a lczy  h ie 
ra rc h ia  koście lna po lska, m o b iliz u ją c  do w a lk i z rządem  masy 
k a to lick ie , ro b o tn ikó w  i  ch łopów , pracu jącą  drobną in te ligenc ję?  
Nie chcem y sp ra w y  staw iać zby t d rastyczn ie  —  wówczas m usie
lib y ś m y  ośw iadczyć, że odpow iedz i na to py ta n ie  ud z ie la ją  nam, 
procesy księży F e rtakó w , Łososiów czy O rto to w sk ich  —  ale nie  
m n ie j s tw ie rdz ić  m usim y, że w a lk a  ta  n ie  m a n ic  wspólnego  
z w a lk ą  o p ra w a  re lig ii,  o pra w a  w yzn an ia  a zatem  o jedną  
z naczelnych zasad d e m o kra c ji —  na tom iast jes t to w a lk a  z samą 
dem okracją , z je j p rzeds taw ic ie lam i.

N iedaw no w ie lu  w y b itn y c h  P o laków  w yp ow iad a ło  się na ła 
m ach p rasy i  w  rad io  na tem at po trzeby zaw arc ia  konkordatu . 
W szyscy p ra w ie , k tó rz y  w  te j spraw ie  za b ie ra li głos, ośw iadczy li 
się za potrzebą zaw arc ia  kon ko rd a tu . A to li  n ied ługo  potem  b is
k u p i polscy, zawodząc zau fan ie  in te lig e n c ji p o lsk ie j, k tó ra  w  spra
w ie  k o n ko rd a tu  za ję ła  s tanow isko życz liw e d la  K ościo ła , w yd a ją  
list pasterski —  jeszcze jeden  —  w  k tó ry m  z c iężk ich  pa te tycz
nych  a rm a t m ie rzą  raz jeszcze w  u s tró j, w  rząd, w  stojące w o kó ł 
rządu m asy. Czy w  ten sposób K ośc ió ł nasz zam ierza p rze p ro w a
dzić szczęśliw ie  spraioę zaw arc ia  K on ko rd a tu?  Bardzo w  to  
w ą tp im y .

C i sam i księża, k tó rz y  z am bon rzuca ją  po c isk i w  k ie ru n k u  
dem okrac ji, często lu b ią  się pow o ływ ać na p rz y k ła d y  w o lności 
sum ien ia^na Zachodzie. Ba, s ięgają naw e t po p rz y k ła d y  pó łnocno
am erykańskie , n ie  po m n i jakże p rzykrego  d la  K ościo ła  fa k tu , że 
w  Stanach Z jednoczonych wszystko p rzec iw dz ia ła  ka to licyzm o w i 
i  jego zasadzie m o ra ln e j i  etycznej, że se tk i sekt, bogatych i  h o j
nych d la  sw ych „w ie rn y c h “ , jednoczą się, gdy trzeba  uderzyć  
id organ izację  katolicką. Ta A m eryka , rozh is te ryzow ana w o jenn ie  
i  dem ora lizacy jn ie , m ia ła b y  d la  nas k a to lik ó w  s tanow ić p rz y k ła d  
godny na jlepszych w zorów , o k tó re  się w a lczy  . ..

W  te jże Am eryce , gdy w  N o w ym  J o rk u  odbyw a ł się Kongres  
P oko ju , ukazała się odezwa, podpisana przez k ilkadz ies ięc iu  
księży  i jednego naw e t b iskupa, p ro tes tu jąca  - p rzec iw  K o n g re 
sowi. Czy p ro tes tow a ła  także p rzec iw  po ko jow i?  Tego n ie  w iem  
ale w ym ow a p ro tes tu  p rzec iw  kongresow i, jednoczącem u lu d z i 
w alczących o pokó j, je s t nadto  jasna i  s trasz liw a.

W  te jże A m eryce zbudowano co p ra w d a  w  zeszłym  ro k u  k i lk a 
dziesią t now ych  kościo łów , ale w ie le  z n ich  —  tam  gdzie u  nas 
zn a jd u ją  się groby zasłużonych posiada w  podziem iach ła 
z ienk i, n a try s k i, sale koncertow e, k ina , w szystko to d la  p rz y c ią 
gania w ie rn ych , d la  ta n ie j k o n k u re n c ji z boga tym i s e k ta m i. ..

W  te jże Am eryce . ■ ■ -Ale pocóż w yw o ły w a ć  ponure  z jaw iska , 
po co rzucać je  na p o lsk i ekran, skoro na n im  przesuw a ją  się

lUno t o aW ro c ła v ^ eD ło ń  polskiego ro b o tn ika  odbudow uje  katedrę. 
K sz ta łt, u trw a lo n y  przez w ie k i, pow sta je  od ¿ ed™ czy  s i<?
z pracą i  po tem  współczesnych szuka uznania. (? - na bu 
dowę p ły n ą  z kas rządow ych. . ,

O to kopa ln ie . Ludz ie , k tó rz y  w czora jszy f  l-racu
spędz ili w  kościele, zjeżdża ją na dół. Są przodom JLsr in -
w yd o b yw a ją  w ęg ie l, k tó ry  ta k  samo służy do ogrzewani 
łów  i  sal p a ra fia ln y c h  ja k  m ieszkań proboszczów.

O to szkoły. D ziec i uczą się re lig ii,  oczyw iście za zgodą i  z 
rodziców , bo zgodę tę i  w o lę  szanuje się u nas.

Rośnie w spó łp raca i  rosną coraz to nowe zadania. SzeroK 
m asy k a to lic k ie  p ra cu ją  a je ś li u p ra w ia ją  p o lity k ę , to taką  k tó ra  
w yro s ła  z ich  w o li i  spraw ow ana jes t w  ich  im ie n iu . Tymczasem  
na am bonach w ciąż n a b ija  się dzia ła , ale coraz m niejsze, coraz 
śmieszniejsze, o kszta łc ie  coraz ba rdz ie j n iewspółczesnym , h is to 
rycznym , n iegroźnym .

Jesteśm y p rzec iw  ty m  sługom  K ościo ła, k tó rz y  pragną w  ja k i 
k o lw ie k  sposób w ciągnąć nas w  w ir  w a lk i dom ow ej, k tó rzy  m o
b iliz u ją  nas i  naszą m łodzież do w a lk i z rządem  i  dem okracją. 
Jesteśmy z ty m i u czc iw ym i k a to lik a m i i  księżm i, k tó rz y  s o lid a ry 
zu ją  się z naszą w spó lną postawą —  p a tr io ty -d e m o k ra ty  i k a -  
H lik a i JÓ ZEF LE D W O LO R Z

KRYSTYNA WRYCZAN

f*#*aii/«la
p o d r ó ż u je  b e z  w iz

Paryż, w  m aju 1949

W  obecności delegatów, re 
prezentujących 600 m ilio 
nów ludzi, w  przepełnio

nej po brzegi sali Pleyel, prof. Jo- 
lio t-C urie otworzy! M iędzynaro
dowy Kongres Obrońców Poko
ju, który trw ał od 20 do 25 kw ie t
nia. W  niedzielę, 24 kw ietnia  
przybyły do Paryża tzw. „K ara 
w any pokoju“. B y ły  to masy m a
nifestantów, liczące pół miliona 
ludzi, które zgrupowały się na 
stadionie Buffalo, wypełniając 
gęsto pobliskie ulice. Przyciągnę
ły  tu  ze wszystkich departamen
tów Francji —  pociągami, auto
karami, motocyklami, row era
mi —  ja k  karaw any na pustyni, 
tworząc długie sznury. Przedsta
wiciele 64 krajów  —  biali, czar
ni, żółci — przekroczyli granice 
i zespolili się w  tym  mieście, 
będącym nie tylko stolicą 
Francji, lecz i stolicą świata, 
metropolią myślącej, uświado
mionej ludzkości. Z  pominięciem  
swych władz, ponad głowami 
swych wielkorządców —  szary 
prosty człowiek, którego używają  
jako mięso arm atnie dla m erkan
tylnych celów, obcych jego in te 
resowi, dorwał się do głosu, by 
protestować —  przeciw zbrodni
czym zakusom ponownej wojny. 
367 delegatów, którzy nie otrzy
m ali francuskiej w izy wjazdowej, 
otworzyło w  Pradze drugi mały 
kongres, będący w  ciągłej łącz
ności z W ie lk im  Kongresem pa
ryskim. Z Japonii nie mógł p rzy
być żaden delegat spowodu tru 
dności, stawianych przez am ery
kańskie władze okupacyjne.

T ak  to, zgodnie z historyczną 
tradycją francuskiej ku ltury, 
skoncentrowały się na tej ziemi, 
najdalej wysuniętej na zachód 
Europy, wszystkie intelektualne  
siły i duchowe energie, nap ływ a
jące z najdalszych zakątków glo
bu, zagęściły się w  stukrotnych 
kontaktach i wzmocnione roze
szły się znów na świat jako  
praw dy rozumu ogólnoludzkiego, 
prawdy, o których powiedział 
Joliot-Curie, że „podróżują bez 
w iz“.

Kto chce, kto może chcieć w o j
ny? —  pyta, opatrzony w  trzeźwy  
rozum szary, prosty człowiek, 
który w ojny nie chce, ale który  
nie w ie jeszcze, jak  je j się ma 
skutecznie przeciwstawić.

—  W ojny może chcieć —  ten 
tylko, kto na niej robi interesy —  
wspaniałe interesy, brzęczące 
grubą monetą zysku —  i który  
nie ponosi ciężkich ofiar, w  po
staci w ylanej k rw i ludzkiej. Oto 
dwa w arunki.

—  W ojny na pewno nie może 
chcieć ten, kto poniósł ciężką 
ofiarę k rw i i kto w idział na swej 
ziemi zgliszcza wojenne i zna w y -

W  środku, pomiędzy zaproszo
nym i do Prezydium, rysuje' się 
wysoka, lekko przygarbiona po
stać ks. Boulier, prof. U niw ersy
tetu Katolickiego w  Paryżu. Ten  
żarliw y kapłan, w oparciu o in 
nych przedstawicieli francuskich 
chrześcijan postępowych, jest ży
w ym  zaprzeczeniem dla tych, 
którzy chcą wmówić, że Św iato
wy Kongres Obrońców Pokoju 
był manifestacją o chara'.terze 
wyłącznie komunistycznym. W ła 
ściwe do niego podejście zazna
czyła w swym przemówieniu 
Franciszka Leclerc, która pod
kreśliła ze specjalnym naciskiem, 
że jest praktykującą katoliczką. 
Szczerość i czystość je j wierzeń  
relig ijnych nie odciągnęły je j lecz 
na odwrót, skłoniły da złączenia 
osobistych pragnień i dążeń z ze
społową działalnością ludzi róż
nych światopoglądów filozoficz
nych ł różnych wyznań re lig ij
nych, związanych wspólną ideą 
pokoju i trzeźwą znajomością 
problemu wojny.

Katolicy, kalwiniści, luteranie, 
prawosławni —  jeden jest Bóg i 
jedna prawda, którą zrozumieli 
jednakowo: katolik, ks. Boullier; 
jego współwyznawca, dziekan 
ku rii Canterbury, Johnson; k a l
wiński biskup Berecki; luterański

nie pójdzie ona wojować dla prze
dłużenia życia kapitalizm u.

M iędzynarodowy Kongres Po
koju, na który przybyła także 
liczna delegacja amerykańska 
z prof. Dubois na czele, i tak w y 
bitn i je j przedstawiciele, jak  
Henderson W allace i  inni, dodaje 
do osiągniętych już prawd jedno 
jeszcze stwierdzenie, mianowicie, 
że rządzące sfery U S A  a szerokie 
masy narodu amerykańskiego nie 
pokryw ają się ze sobą co do 
swych intencji.

W  swej większości naród am e
rykański jest szczerze pacyfis
tyczny. Jakkolw iek liczba ponie
sionych ofiar jest znikoma w  ze
stawieniu z innym i narodami, 
zaangażowanymi w  ostatniej w o j
nie, to jednak każde życie ludz
kie jest przecież bezcenne i na
ród amerykański nie chce stracić 
ani jednego ze swych synów, nie 
chce ponosić konsekwencji tej po
litycznej komedii wielkiego K a 
pitału, który, dla swych osobis
tych i klasowych interesów, dą
żył po pierwszej wojnie świato
wej do w ojny drugiej a obecnie 
robi to samo, zdążając ku pro
jektow anej przez siebie w ojnie  
trzeciej.

Naród am erykański nie chce 
wojny, ale naród amerykański 
nie wie, jak  przeciwstawić się 
skutecznie wojnie. —  Skądże by

prowizacji, tytoniu, produktów  
rolnych i pokrewnych.

12) Syndykat narodowy kucha
rzy.

13) Partia  postępowa Massa- 
ehusets.

14) Partia postępowa K a lifo rn ii.
15) Zw iązek m alarzy, dekora

torów i tapicerów.
Wśród dwunastu delegatów 

Zw iązku Radzieckiego byli Rosja
nie oraz delegaci innych narodów  
ZSRR, wyzwolonych przez Rewo
lucję Rosyjską i powołanych 
przez nią do udziału w  życiu po
litycznym i kulturalnym . Obec
ność Erenburga i Fadiejewa, w y 
bitnych przedstawicieli sowiec
kie j lite ra tu ry , była żyw ym  za
przeczeniem kłamliwego sloganu, 
którym  obóz imperialistyczny du
rzy umysły ludzi naiwnych, w m a
wiając im, że w ojna ze Z w iąz
kiem Radzieckim byłaby wojną  
o zachowanie ku ltury.

Sowiecka nauczycielka ludowa, 
p. Kosmodemiańska, które j w o j
na zabrała w  okrutny sposób bo
haterską je j córkę Zoję i syna 
Aleksandra, była w itana jako 
symbol wszystkich protestujących 
matek świata.

N ie mniejszy entuzjazm ogar
nął publiczność na widok długo 
więzionego poety A m eryki Ł a 
cińskiej, Pablo Nerudy. Gorąca 
owacja w ita ła  delegatów u ja rz 

„Karaw any pokoju“  na ulicach Paryża.

siłek odbudowy. —  I  to są dwa
warunki. __

Prostemu człowiekowi nie brak 
rozumu ani rzetelności myślenia, 
które nie znosi krętactw  i w y 
krętów. Prawda jest prosta dla 
prostego człowieka i  w idzi on 
jasno ja k  na dłoni, do której z 
wymienionych rubryk należy 
włączyć USA, a do której ZSRR. 
Poza tą prawdą leżą same tylko  
mętne w ykręty  — kłamców lub 
głupców. Słusznie powiedział na 
Kongresie Zilliacus, reprezentant 
angielskiej Labour Party, a to 
tego je j odłamu, który nie po
szedł w ślady rządowego serwi- 
lizmu, że pokój jest „trzecią siłą“, 
że jest on niepodzielny i nie da 
się zorganizować z wykluczeniem  
i/3 ludzkości, jaką reprezentuje 
ZSRR oraz z wykluczeniem  po
tężnej klasy robotniczej, francu
skiej i włoskiej. W  im ieniu św ia
domej części angielskiej klasy ro 
botniczej, przez siebie reprezen
towanej. Zilliacus zapewnił, że

to co je j niedogodne. A m erykań 
skie myślenie przytłoczone jest 
m iliardam i amerykańskich boga-

Ale nie tak doszczętnie znowuż. 
Praw da bowiem podróżuje bez 
wiz. W ykaz reprezentowanych na 
Kongresie Pokoju amerykańskich  
organizacji jest tego najlepszym  
dowodem. Oto ich spis:

1) Am erykańska partia pracy.
2) Organizacja młodzieży w a l

czącej o wolność świata.
3) Am erykański komitet a r ty 

stów i pisarzy.
4) Kongres Słowian am erykan-

5) ko n g re s  Kobiet am erykań-

6) Rada spraw afrykańskich.
7) Y. K . V . F.
8) Rada narodowa^ przyjaźni

amerykańsko-sowieckiej.
9) M iędzynarodowy syndykat

robotników kuśnierskich i gar
barzy. .

XI) Syndykat pracowników a 

F ragm ent sa li obrad z J o lio t-C u rie , z A . Fad ie jew em , Picasso, T o 
ledano, A ragonem  i  in n ym i.

m iał wiedzieć! Świętych wszak 
nie ma, a prasa amerykańska 
i wszystkie organy propagandy 
są zmonopolizowane, mimo fo r
malnie panującej wolności, w  rę 
kach kilkunastu rodzin Wszech
potężną jest bowiem władza do
lara. która z łatwością w ypiera

mionej Grecji, reprezentantów  
gnębionej Hiszpanii, przedstawi
cieli zwycięskich Chin. Zbierano 
podpisy o zaprzestanie w ojny z 
Vietnamern, wołano o koniec 
krzyw dy kolonialnej, o zrównanie 
ludzi, narodów i ras.

Toteż, gdy na trybunie stanął 
M urzyn, znakomity śpiewak, Ro
berson, i w brew  przewidywaniom  
programowym, powiedział to, co 
m iał do powiedzenia, ja k  um iał 
najlepiej — tj. w  śpiewie —  nie 
było wątpliwości, że ten syn ge
nialnie m uzykalnej rasy czarnej 
wnosi też swój w kład do kultury  
ludzkiej i wnosi nie mało: swój 
talent, swą potężną żywotność, 
wobec której bledną moralne 
karty  białych ciemiężycieli. A r ty 
sta Roberson stanowił doskonałe 
uzupełnienie dla innego mądrego 
M urzyna intelektualisty, d‘Arbo- 
ussiena.

Nadm iar wrażeń uderza o skro
nie lecz w zrok walczy ze zmęcze
niem i zapala się coraz żywiej, 
patrząc w  kierunku estrady.

Dziekan K u r ii K a to lick ie j w C anterbury Johnson oraz M etropolita
M ik o ła j.

biskup, Veto; prawosławny m e
tropolita, M iko ła j itd.

Ogólną sympatię zjednała sobie 
również delegacja polska (9 osób). 
Prof. Dembowski, chluba polskiej 
biologii, wygłosił mowę, w  której 
wypowiada »ogląd, że oderwanie 
naukowca od życia społecznego 
jest utopią. Inn y  delegat, polska 
chłopka w  stroju narodowym, 
interesowała wszystkich etnogra
fów, nawet w  owym Paryżu, 
gdzie codziennie widziana egzo
tyka niczyjej nie zwraca uwagi.

Ostatni dzień Kongresu, w ie 
czór, 25 kwietnia, zapadła uchwa
la o założeniu Kom itetu ze stałą 
siedzibą w  Paryżu, który by stał 
na straży dzieła pokoju. Francu
ski pisarz, Aragon odczyta! je 
dnomyślnie przyjęty manifest. 
Przewodniczącym Kom itetu zo
stał w ybrany Joliot Curie, w  
skład sekretariatu weszli przed
stawiciele: Włoch, W ie lk ie j B ry 
tanii, Stanów Zjednoczonych, 
Zw iązku Radzieckiego, Chin, M e
ksyku i A fry k i M urzyńskiej. W y 
braną też została pani Cotton, 
przewodnicząca Międzynarodo
w ej Organizacji Kobiet. Obrońcy 
pokoju rozporządzają kapitałem  
9 i pół m iliona franków ; dalsze 
w kłady napływają. Dużo większą 
potęgą jest jednak ich światowy  
autorytet, z którym  liczyć się m u
szą wojenni niszczyciele rodzaju 
ludzkiego. «

O lbrzym i krąg, obejmujący 
obie półkule świata, zatoczyła 
prawda, co „podróżuje bez w iz“.

Gdy dotrze ona do tego punktu  
długości i szerokości geograficz
nej, na którym  znajduje się pol
ska Ojczyzna, powinna pobudzić 
do poważnego i sumiennego za
stanowienia. Czy Polska, która 
została tak potwornie zniszczona, 
która straciła 6 milionów ludzi, 
która była i byłaby znów głów 
nym terenem w alk, może chcieć 
wojny? Kto jeszcze w Polsce 
chce wojny? —  wstecznik 
polityczny i spekulant, k tó 
ry liczy na łatw e wzbogace
nie i któremu udało się wyjść 
cało z katastrofy; myśli on na
iwnie, że znów uratuje go cu
downy tra f, że pozostanie ostatni 
na zgliszczach, zgarniając resztki 
tysiąckrotnych m ajątków . Tylko  
zbrodniczy i szalony ryzykant 
wojennej spekulacji może chcieć 
wojny. Każdy inny musi p raw 
dzie zajrzeć w  oczy: wojna była
by grobem polskiego bytu naro
dowego, końcem życia 7  biolo
gicznym jego znaczeniu. Jak 
przeciwdziałać temu nieszczę
ściu? —  Niech polski naród, w  
swej większości tak  szczerze k a 
tolicki, uda się o poradę do p rak
tykującej katoliczki, Franciszki 
Leclerc.

Ona go nauczy, że u c z u c i e  
m u s i  i ś ć  w  p a r z e  «  r o z u 
m e m  i  że do  t y c h  d w ó c h  
w a r t o ś c i  d o j ś ć  m u s i  t r z e 
c i a :  j e s t  n i ą  o d w a g a  u c z 
c i w e g o  m y ś l e n i a ,  t r u d 
n i e j s z a  o d  o d w a g i  m i l i 
t a r n e j .  Krystyna Wryczan

STANISŁAW PIASTOWI CZ

Wolność
W y co wrastacie w  pożary dnia dojrzewającego 
Co w  pustce głuchej padacie na krw aw ą posadzkę
0  wy którym  bezmiar zbrodni 
Rozsadza gardła od krzyku
W y którzy w  k rw i dopełniacie zmowy w ielkich tego świata
1 w y cp płaskim i źrenicami 
Pochłaniacie nowe kiełkujące życie 
I  naw et w y młodzi których krew  
Smakuje jak  słodka legumina
Którzy niosąc historii ciężar na swych plecach 
Wiecie że wrony rozniosą strzępy ciał waszych 
O oszukani
W y wszyscy kreślicie zaledwie zarys słowa 
Wolność

Ks. Boulier i  Mme Cotton



CHRISTO BOTEW

cI7 lo ja

modlitwa

Boże mój, praw dziw y Boże,
N ie ty  coś jest w  niebios głuszy, 
Lecz ty, któryś we mnie, Boże,
W  sercu moim jest, w  mej duszy!

O, nie ty, którego chwali 
Mnichów, popów czerń przebrzydła 
I  któremu świece pali 
Cma prawosławnego bydła.

N ie ty, coś ulepił z błota 
Pleć mężczyźnie i kobiecie,
Coś chciał, aby człek-sierota 
Niew olnikiem  był na świecie.

N ie ty, coś pomazał cary, 
Patriarchy i papieże,
Któryś braci mych nędzarzy 
W  niewolnictwa pchnął obieżc.

Nie ty, co im  nakaz esz 
Jeno modły i  cierpienie,
Co do grobu ich hodujesz 
Nadziejam i na zbawienie.

L I T R A T U R A
Bllplli: jf|t

Nie ty, kłamców i tyranów  
Boże, bożku bezeceństwa,
Nie ty, bożyszcze bałwanów,
Boże wrogów człowieczeństwa.

A le ty, rozumu Boże,
N iew olników  opiekunie,
Ty, którego dzień rozgorze 
D la  narodów w  jasnej łunie.

Tchnij w  każdego, o, mój Boże, 
Miłość żyw ą ku swobodzie.
Walcz,że śmiało, ja k  kto może 
Z własnym wrogiem, mój narodzie

Niechaj spłynie moc z m odlitwy  
I  w ów dzień, gdy rab powstanie, 
Niech i ją  w  szeregach b itw y  
Grób swój wreszcie znajdę, Panie!

O, nie pozwól, by m i zgasło 
Serce w  obcej te j krainie,
By się rozw iał głos ja k  hasło, 
Które kona na pustyni.

Z bu łgarsk iego  spolszczył 
Zdzisław Jerzy Kem pf

N ie ta k  dawno P olska gościła 
G eorgi D im itro w a , wodza 
na rodu bu łgarsk iego i  to w a 

rzyszącą m u delegację rządu so- 
f ijs k ie g o  ze w zruszen iem  i  en tu 
zjazm em . Uścisk bow iem  d łon i 
zam ien iony na lo tn is k u  nie  b y ł 
p o w ita n ie m  egzotycznych gości 
przez T u b y lcó w  ja k  by ło  może 
da w n ie j, lecz s tan ow ił serdeczne 
po w ita n ie  tow . b ron i, k tó rzy , cho
ciaż oddzie len i od siebie o tysiące 
k ilo m e tró w , w a lc z y li na jednym  
fronc ie  i  o w spó lną  sprawę. Dziś 
m y  rozum iem y to doskonale, że 
los nasz —  P o laków  i  B u łg a ró w  
w y k u w a ł się w  jedne j ku ź n i dzie
jo w e j, p rzy  h u k u  g rom ów  i  w  
ogn iu  b ły ska w ic  h is to r ii i nosi na 
sobie te same s tygm aty  m ęki, k a -

śiminmi Holewa i Romanowskiego
to rg i i wyrzeczenia. D ru ga  w o jn a  
św ia tow a scem entowała to prze
konan ie, nada jąc m u  ksz ta łty  
pewności.

A  przecież do n iedaw na jeszcze 
ta k  n ie  było. P rzed osta tn ią  w o j
ną poczucie w spó lno ty  dz ie jow e
go losu naszych obu narodów  
by ło  n ik łe , a sam k o n ta k t b y ł i l u 
zoryczny. B u łga ria , p ię kn y  k ra j 
k w itn ą c y c h  róż i  różowego o le j
ku , k ra j ty to n iu  i  kaw onów , k ra j 
h a jd u c tw a  i  n iepod leg łe j o r le j 
w o lnośc i rw ące j po partyzancicu 
ka jd a n y  tu re c k ie j n ie w o li, ten

M auzoleum  W ładys ław a W arneńczyka w  W arn ie

Plan pięcioletni a zadania
literatury bułgarskiej

W  b u łg a rsk ie j p ras ie  został o - 
p u b liko w a n y  p ro je k t p lanu  p ię 
cio le tn iego, p rzeds taw iony  przez 
C e n tra lny  K o m ite t B u łg a rsk ie 
go S tro n n ic tw a  Robotniczego (ko
m un is tów ) na V  zjeździe S tro n 
n ic tw a .

W  k ró tk ic h  fo rm u łk a c h  i  su
chych cy frach  p ro je k tu  rysu je  się 
bogata przyszłość B u łg a r ii. P ro 
ponu je  się w  B u łg a r ii oprzeć na 
fundam entach  soc ja lizm u: in d u 
s tria lizac ję , spółdzielczość ro ln i
czą, m echanizację w szys tk ich  prac 
ro lnych , zupełną lik w id a c ję  k a p i
ta lis tó w  w  przem yśle, oraz uspó ł- 
dzielczenie w szys tk ich  sklepów  
spożywczych. Nareszcie spełn ią 
się dawne życzenia lu d u  b u łg a r
skiego. Śm ia ło m ożna powiedzieć, 
że p lan  d w u le tn i p rzygo tow a ł 
g ru n t pod budowę, k tó rą  zacznie 
kon tynuow ać p lan  p ięc io le tn i.

Jak ie  m ożliw ości w  tych  w a 
run kach  sta ją  przed lite ra tu rą ?  
Trzeba nadm ienić, że w  h is to r ii 
bu łg a rsk ie j l i te ra tu ry  n ie  by ło  je 
szcze n igd y  ta k  sp rzy ja jących  
w a ru n kó w  dla  tw ó rcze j p racy  l i 
te rack ie j, ja k  dz is ia j. B u łga rsk ie  
pow stan ie narodow e i w yzw o le 
nie  spod rządów  tu re ck ich  um oż
l iw i ły  rozw ó j b u łg a rsk ie j l i te ra 
turze bu rżuazy jne j. D z is ia j doszła 
do głosu lite ra tu ra  socja listyczna. 
B urżuazy jna  re w o lu c ja  n ie  za
pe w n iła  B u łga rom  socja lne j spra
w ied liw o śc i i  n ie  przeszkodziła 
w yko rzys tyw a n iu  cz łow ieka przez 
człow ieka. D op ie ro  w yp ływ a ją ce  
z niego w ie lk ie  re w o lu cy jn e  p rze
m iany ta k  w  życ iu  p o lityczn ym  
ja k  i  gospodarczym  doprow adz iły  
do przeobrażen ia k a p ita liz m u  w  
socja lizm .

B u łga rska  lite ra tu ra  m a w ie lk ą  
przyszłość. B u łga rscy lite ra c i n ie  
s ta ra ją  się usp ra w ie d liw ia ć  
swoich niedociągn ięć i b łędów  i 
tłum aczą ty lk o  sceptykom , że za 
cztery la ta  n ie  można spodziewać 
się cudów  w  zawodzie, w  k tó ry m  
zm iany są różnego i sko m p liko 
wanego rodzaju.

L ite ra tu ra  bu łgarska  m a jeszcze 
do pokonan ia  w ie le  o b ie k tyw nych  
i  su b ie k tyw nych  przeszkód. N ie 
można je dn ak  zam ykać oczu 
na je j szeroką, a do dn ia  dz i
siejszego nie  dostrzeganą pe r
spektywę. R ezolucja  K o m ite tu  
C entra lnego B u łga rsk iego  S tro n 
n ic tw a  Robotniczego podkreśla  
konieczność zupe łne j l ik w id a c ji 
k lasy k a p ita lis tyczn e j w  n a jw a ż 
nie jszych dziedzinach życia go
spodarczego, rozszerzenie d z ia ła l
ności ro ln iczych  zw iązków  zaw o
dow ych i  zrzeszenie całego rze
m iosła w  zw ią zk i zawodowe. 
P raw dziw em u i zdo lnem u p isa
rzow i, k tó ry  posiada do tego sto
pn ia w y ro b io n y  zm ysł obserw a
cy jn y , że p rze n ika  do g łęb i w szy
s tk ie  procesy życiowe, te zm ie 
nione w a ru n k i uka zu ją  obraz no 
w e j B u łg a r ii i nowego człowieka, 
Osobowość tego człow ieka, je 
go in d y w id u a ln e "  i wszech
stronność będzie ę dopiero 
kszta łtow ać. Jego uśw iadom ienie 
spółdzielcze jako  obyw a te la  pań
stwa socja listycznego będzie m u 
sia ło prze jść ciężką próbę, po
nieważ w e w szys tk im  będą m u 
przeszkadzać jego dawne, g łębo
ko zakorzenione przesądy. W y 
obraźcie sobie te tysiące ro ln i
ków , k tó rz y  odz iedziczy li k a w a 
łeczek ziem i po swoich dziadach 
i p radziadach i c h ro n ili go ja k  o- 
ka w  g łow ie . C i zwłaszcza m a ją  
specja lne tendencje  do u trz y m a 
n ia  p ry w a tn e j w łasności i  w sze l
kiego rod za ju  re a kcy jn ych  t ra d y 
c ji. A lb o  w eźm y na p rz y k ła d  
kupców , k tó rz y  sw o im  d robnym  
hand lem  i  p ry m ity w n y m i w y ro 
bam i zaledw ie z a ro b ili na sk ro m 
ne życie, ale w iększość z n ich  
śn iła  o w ie lk ic h  dochodach i u -  
ważała się za będących w  ja k  
na jw iększych  p raw ach  panów. 
E lem en ty  te zapom inają, że w  u -  
s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  nie jest 
rzeczą m ożliw ą , by każdy docho
dz ił do o lb rzym ich  zarobków  i że

is tn ie ją  ty lk o  w span ia łe  w a ru n k i 
do w yk o rz y s ty w a n ia  d rug ich .

T ak ie  to reakcy jne  p rze ży tk i 
św ia ta  kap ita lis tycznego tk w ią  
głęboko w  m y ś li każdego. D latego 
będzie bardzo tru d n o  w y p le n ić  i  
u w o ln ić  człow ieka od ty c h  chw a
stów  i  g ru n to w n ie  go przerob ić. 
B y ro ln ik , czy rzem ieś ln ik  sam 
dobrow o ln ie  p rzys tą p ił do sw o je 
go zw iązku  zawodowego, by z ro 
zum ia ł ko rzyśc i p łynące z k o le k 
ty w n e j p racy trzeba go pod każ
dym  w zględem  uśw iadom ić. O czy
w iście, że uśw iadom ien ia  w szyst
k ich  n ie  m ożna przeprow adzić 
na tychm iast, ponieważ je s t to 
zadanie trudne , k tó re  p o trw a  pa
rę la t, a k tó re  s tro n n ic tw o  ro b o t
nicze, s u b ie k tyw n y  przeds taw ic ie l 
k la sy  robo tn icze j, w y tyczy ło  sobie 
za cel w  c iężk ie j i  s kom p liko w a 
nej w a lce  z reakc ją . W łaśn ie w  
walce te j rodz i się now y cz łow iek 
— socja lista , cz łow iek, k tó ry  bę
dzie także g łów n ym  bohaterem  
now e j lite ra tu ry .

P ra w d z iw y  p isarz  w id z i w szys t
ko jaśn ie j, n iż  zw ycza jny śm ie r
te ln ik  i z teks tu  proponow anej 
rezo lu c ji o p ięc io le tn im  p lan ie  
gospodarczym  może ju ż  dz is ia j 
od tw orzyć sobie obraz przyszłe
go życia w  B u łg a r ii.  S ko m p liko 
wana w a lk a  o w yp len ie n ie  re a k 
cyjnego e lem entu i  w ychow an ie  
nowego człow ieka, k tó ry  będzie 
konsekw encją  now ych , społecz
nych przem ian , nasuw a n ie  ty lk o  
w spaniałe m ożliw ości tw o rzen ia

m ocnych i  p ra w d z iw ych  w  sw ym  
w yraz ie  obrazów, pozwala n ie  
ty lk o  przen ikać głęb ię p rzem ian 
h is to rycznych  i  hum an izm u socja
listycznego, ale ro z w ija  także 
różnorodność s ty ló w  i rodza jów  
lite rack ich . T u ta j jes t i  będzie 
bogate pole do popisu dla  now e j 
l i r y k i,  eposu, powieści, d ra m a tu  i 
sa tyry . A lb o w ie m  jakże by  in a 
czej w y ra z ił cz łow iek swą radość 
i to, że jest szczęśliwy w  now ym  
u s tro ju  państw ow ym , ja k  n ie  w  
fo rm ie  w iersza lirycznego, czy 
pieśni? W  ja k iż  in n y  sposób 
m óg łby opow iedzieć o w alce, w  
k tó re j się znów  od rodz ił on i  jego 
s tronn ic tw o , zawsze "zwyciężając 
przez p raw dę i  wa lcząc w  d ra m a
tycznych k o n flik ta c h , ja k  n ie  
przez sztukę tea tra lną?

B u łga rska  lite ra tu ra  m a przed 
sobą n iezm ierne społeczne zobo
w iązan ia , a zobow iązania te po
w o ła ją  ją  n ie w ą tp liw ie  do a k ty w 
niejszego życia w  p ierw sze j i  na 
stępnych p ięc io la tkach. D opiero 
teraz lite ra tu ra  będzie się na 
p raw dę ro z w ija ła  i będzie się c ie
szyła w ie lk im  powodzeniem , k tó 
re będzie w y p ły w a ło  z rozw o ju  
nowego życia. Ten z lite ra tó w , 
k tó ry  n ie  będzie się s ta ra ł do
sięgnąć w yżyn , do k tó ry c h  l i te ra 
tu ra  m usi się podnieść i  k tó ry  
nie będzie dostosow yw ał do sto
jących przed n im , w ażnych za
dań, zostanie u podnóża socja liz
mu. To znaczy —  w  m ro ku  za
pom nienia.

Christo Radewski.

k ra j B otewa, W azowa i  Jaw o ro 
wa, k ra j p o e tów -rew o lu c jon is tów : 
Sm irneńskiego, F u rna dż ijew a , 
Zam ara, K ju lja w k o w a  i  W apca- 
row a, ten m a ły  k ra j o w ie lk ie j 
duszy b y ł d la  P o laków  ziem ią 
nieznaną, o rien ta ln ie -egzotyczną 
n iem a l ja k  T u rc ja . P o lityczne  i 
k u ltu ra ln e  zw iązk i, m iędzy obu 
naszym i k ra ja m i b y ły  na pozór 
n ik łe , n iem a l żadne. T y lk o  ten, 
k to  p a trz y ł nie z p la tfo rm y  te raź
niejszości i  do ryw czych  w y d a 
rzeń dnia, lecz pod ką tem  h is to 
rycznym , m ógł w spom inać o 
jasnych punk tach  styczności do li 
obu narodów , o w ie lk ic h  p lanach 
i  nadzie jach sprzed w ie k ó w  uoso
b ionych  d la  B u łg a ró w  w  posta
ciach w ładcó w  —  W ładysław a 
W arneńczyka, W ładys ław a  IV , 
Jana Sobieskiego. D la  w idza  p o l
skiego z doby m iędzy dw om a 
w o jn a m i św ia to w ym i ta  w iz ja  za
c ie ra ła  się w  pe rspek tyw ie  h is to 
rycznego oddalenia. A  przecież 
n ie  trzeba specja ln ie podkreślać, 
że przekonanie ta k ie  o b ra ku  
w spó lno ty  p o lsko -bu łga rsk ie j b y 
ło ty lk o  złudzeniem , n iczym  w ię 
cej. B y ł m iędzy nam i zw iązek 
bardzo głęboki, is to tny , k tó ry  
w span ia łą  n ic ią  p rz e w ija ł się 
przez dzieje E uropy  i  całej w a l
czącej ludzkości, choć n ie  do
s trzega ły go może oczy w idza  pa
trzącego z k ró tk ie g o  dystansu. 
Choć nie  łą czy ły  nas bezpośre
dn ie alianse i konw encje , choć 
nie b y liśm y  sprzym ierzeńcam i w  
po lityczn ym  an i w sp ó łp raco w n i
k a m i w  k u ltu ra ln y m  sensie, is t
n ia ła  m iędzy nam i głęboka więź, 
k tó ra  czyn iła  z nas b o jo w n ik ó w  
o ten  sam lu d z k i ideał. Ideałem  
ty m  by ła  w olność po lityczna  i 
społeczna. Ta w łaśn ie  swoboda, o 
k tó re j m a rzy ły  na jw zn iośle jsze 
duchy ludzkości: V ik to r  Hugo i 
A n d ré  C hen ier we F ra n c ji, Goe
the i  S c h ille r w  Niemczech, M i
ck iew icz  i  R om anow ski w  Polsce, 
a w  B u łg a r ii na jw zn ioś le jszy  ge
niusz człow ieczeństwa, poeta i re 

w o luc jon is ta , h a jd u k  i  b u n to w n ik , 
n iedościg ły  w zó r hum an izm u, 
w ia ry  w  zw ycięstw o i  gotowości 
do o fia ry  —  C hris to  Botew. 
Z w ią zk i, k tó re  nas jednoczą od- 
dawna, a k tó ry m  konw enc ja  o 
w za jem ne j w spó łp racy, zaw arta  
przed ro k ie m  daje ty lk o  p iękną 
oprawę, są g łębokie, silne, rea lne 
i istotne.

P o lak i B u łg a r n ie  b y l i  w ięc 
d la  siebie n igd y  obcym , naw et 
w te d y  gdy nie  łą czy ły  ich  jeszcze 
alianse an i konw encje , bo ży liś 
m y nad W is łą  i  D una jem  w  w y ż 
szym, id ea lnym  sąsiedztw ie, choć 
n ie  b y liś m y  sąsiadam i przez m ie 
dzę. Więź, k tó ra  nas łączyła, to 
by ło  z jedne j s trony  pa rtyzanck ie  
ha jd uc tw o  ba łkańskie , z ry w  t y 
sięcy bezim iennych bo jo w n ików , 
k tó rz y  m a rz y li z p iew cą swoim  
C hris to  Botewem , aby w  szere
gach w a lk i o wolność znaleźć 
grób chw a lebny i z ry w  re w o lu 
cy jn y  tys ięcy P o laków , po leg łych 
w  czterech pow stan iach P o lsk i, w  
bo jach napoleońskich, pod Samo- 
s ie rrą. na San D om ingo i  świeżo 
pod Len ino, B e rline m , M onte  
Cassino i  w  W arszaw ie.

Polska podziem na i  p a rtyza n 
cka w  ponu re j nocy o ku pa c ji n ie 
m ieck ie j dz ie liła  w spó lną dolę z 
ta jn y m i dzia łaczam i i pa rtyza n 
ta m i w  S ofii, Ruszczuku czy W a r
nie, polscy pa rtyza nc i d a w a li 
swój znój i k re w  z taką  samą o- 
fia rnością , z k tó rą  p rze le w a li w  
Rodopach k re w  n o w i „h a jd u c y “ 
wa lczący p rzec iw  h itle ry z m o w i-
0 przyszłość p ro le ta r ia c k ie j B u ł
g a rii. I  tu  jes t w łaśn ie  na jzna - 
m ienn ie jszy rys  w spó lno ty  m ię 
dzy obu narodam i. Jednaka by ła  
bow iem  dola h is to ryczna  tych  na 
rodów : przem oc trzech w rogów
1 ro zb io ry  P o lsk i i  przem oc tu 
recka. nad pokonaną B u łga rią , 
„k a ra “  a lia n tó w  nałożona B u łg a 
r i i  po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j 
za b łąd  je j rządu w  postaci p rz y 
m ie rza z państw am i ce n tra ln y m i 
i k ró tk i b y t P o lsk i la t  1918 -  1939 
za w in io n y  p o lity k ą  progerm ańską 
je j rządu i b ra k ie m  p rzym ie rza  z 
Rosją. I  jednaka  d łoń nad W is łą  
i na B a łkan ie  ta rga ła  okow y n ie 
m ieckie  w  nocy o ku pa c ji —  d łoń 
sprzym ierzeńców  Rosji, ta jn ych  
działaczy i  rew o lu c jo n is tów , 
pa rtyza n tó w  po lsk ich  i „ h a j
d u kó w “  bu łgarsk ich . Wszyscy 
on i w y s z li ze św ia ta  pracy, z

ch łopów  i  ro b o tn ik ó w  i  wszyscy 
dw a m ie li m arzenia : p ierwsze — 
k ie d y  z luźn ie je  pięść germ ańska 
zaciśnię ta b ru ta ln ie . w o kó ł ich 
ga rd ła  i  d rug ie  —  k ie d y  św ia t 
p racy z a tr iu m fu je  nad obszarn i
k iem  i  fa b ry k a n te m  w  Polsce a 
nad „ezo rbadż iją “  i „esna finem “ 
w  B u łg a rii.

W a lka  z ciem iężycie lem  p o li
tycznym  i społecznym  jest w ięc 
rysem  w spó lnym , łączącym  B u ł
garię  z P olską i  w spó lna jes t t r a 
dyc ja  te j w a lk i.  Polscy i  b u łg a r
scy pa rtyza nc i d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j n ie  m us ie li im p ro w izo 
wać kszta łcąc w  sobie ducha 
sprzeciw u i  bun tu , bo m ie li już 
gotowe w z o ry  tradycy jne . R o la- 
Ż ym ie rsk i czy Ś w ierczew sk i pa
t r z y l i  w  ś w ia tły  idea ł M ie ro s ła w 
skiego, T ra u g u tta  i  W areńskiego, 
bu łg a rsk i p u łk o w n ik  R ado jnow , 
boha te r p ro le ta riack iego  ruchu  
oporu, m ia ł go tow y w zó r w  C h r i
sto Botew ie . A  B otew a op rom ie
n iła  legenda i  adoracja narodu 
bu łgarsk iego ja k  m ało kogo. N a 
tchn ion y  poeta, rew o lu c jo n is ta  i 
b u n to w n ik , staną ł B o tew  na cze
le n ik łego  oddzia łu  p a rtyza nck ie 
go do w a lk i z przem ocą tu recką  
i po p e w n y c h . sukcesach, okrążo
n y  przez przeważające s iły  w roga 
pod M il in  K am a k  pad ł tra f io n y  
k u lą  w  czoło 20 m a ja  1876 roku . 
B u łga rom  naw et re l ik w ia  żadna 
nie  została po po leg łym  boha te 
rze, bo cia ło jego rozn ios ły  na 
strzępy w i lk i  i  o r ły  górskie. T u r 
cy za tkn ę li g łowę B otew a na 
ostrze lancy i um ie śc ili to bo le 
sne tro fe u m  na m a jda n ie  w  m ie 
ście W ratca. Czyn B otew a n ie 
rozw ażny strateg icznie, szaleńczy 
niem al, jakże podobny jest do 
rozpacznego z ry w u  M ieczysław a 
Rom anowskiego, wieszcza i  żo ł
n ie rza  pow stan ia  styczniowego, 
k tó ry  pad ł pod Józefowem , t r a 
f io n y  ku lą ' w  czoło. I  rzecz d z iw 
na —  obaj p ieśniarze, obaj żo ł
nierze, p rzeczu li tę sw oją śm ierć 
„ ju n a c k ą “  i w yśp iew a li. Botew  
je j p ragną ł i p rzyzyw a ł w  „M o je j 
m o d litw ie “ :
Niechaj spłynie moc z m odlitwy  
I  w  ów dzień, gdy rab powstanie, 
Niech i ja  w  szeregach bitw y  
Wreszcie grób swój znajdę, Panie!

A  R om anow ski w  p rzep ięknym  
obrazie ciszy karpackiego w ieczo
ru  u jrz a ł śm ierć sw o ją  żo łn ie rską 
w  postaci m łode j kob ie ty .

Szła i postać nachylając wiotką
„Jam śmierć Twoja...“ —  rzekła do mnie słodko .

To w łaśn ie  „N ow a znajom ość“  tę w iz ję , o k tó re j m u ju ż  niegdyś 
poety, lecz on n ie  d rży  lę k iem  na wrożono:

Dawniej —  rzekłem —  dawniej mi wróżono,
Że mą duszę weźmiesz z poła chwały,
Jeszcze nieba ogniami nie płoną,
Czekaj jeszcze, piękny cieniu biały 
I  na polu b itw y o mnie spytaj.
Teraz —  nowa znajoma mi w ita j!

Jeszcze dw a stu lec ia  B u łga rzy  ję -

O d m ałej trupy
• do w ie lkiego teatru

K ie dyś  w  P lo w d iw ie , w  m a łym  
dom ku po łożonym  w  rom an tycz
nej d o lin ie  Sahad Tepe, scho
dz iła  się co w ieczó r m a leńka 
g rupka  godnych podziw u, m ło 
dych ludz i, w śród  k tó ry c h  b y ły  i 
dw ie  panny. R ecy tow a li, śp iew a
li,  d ysku tow a li, k rzycze li i  k łó c il i 
się, bo, często k łó tn ia  do tego sto
pn ia  się zaostrzała, że dochodzi
ło do b ó jk i i spór kończy ł się na 
ziem i w  tum anach wznoszącego 
się py łu . P rzyw ódcą te j k łó t l iw e j 
tru p y  b y ł d robny mężczyzna o 
w y ra z is te j tw a rzy , w  k tó re j pa
li ło  się dw o je  z ie lonych, na 
w skroś p rzeszyw a jących w szyst
ko oczu. C złow iek ten  p rze ryw a ł 
recytac je  p rz e n ik liw y m , os trym  
głosem, żywo ge s tyku lu jąc  i  czę
sto pom agając sobie soczystym i, 
ru m u ń s k im i p rzek leńs tw am i. On 
to najczęściej s taw a ł się o fia rą  
zaperzonej g rupy, ale razy, k tó re  
o trz y m y w a ł an i go bo la ły , an i 
h a ńb iły . Z uśm iechem  podnosił 
się z ziem i, energ iczn ie  strząsał 
p y ł z ub ran ia  i  w łosów , ró w n o 
cześnie zaprow adza jąc porządek. 
P raca postępowała w  spokoju 
da le j.

Ta n iespoko jna grupa by ła  za
rodk iem , z k tórego późnie j roz
w in ą ł się s o fijs k i T e a tr N a rodo
w y. C złow iek, k tó ry  s ta ł na je j 
czele, cz łow iek, k tó ry  u m ia ł ta k  
dosadnie po ru m u ń sku  k lą ć  i  ze 
spokojem  p rzy jm ow a ć  i  znosić 
razy, b y ł p ierw szym , bu łg a rsk im  
reżyserem  —  Sapounem...

Jego m a leńka  tru p a  w  począt
kach sw ej k a r ie ry  by ła  zupełn ie  
bez ś rodków  finansow ych. K w e 
stia  kos tiu m ów  b y ła  rzeczą in d y 
w id u a ln ą  poszczególnych człon
ków . Co w ieczó r m ożna by ło  ich 
spotkać z w ię kszym i lu b  m n ie j
szym i paczkam i, śpieszących do 
starego te a tru  „L u x e m b u rg “ , k tó 
ry  b y ł ich  p ierw szą placówką.

A  ja k i b y ł ich  repertua r?  — 
G ra li różnego rodzaju sz tuk i w

przekładach, ja k ie  ty lk o  im  w p a 
d ły  w  rękę i parę m a łych  sztuk 
bu łgarsk ich .

Po ja k im ś  czasie Sapoun p ro s ił 
m nie, bym  nap isa ł ja k iś  d ram at 
bu łg a rsk i. D ram at?  O drzuc iłem  
tę propozycję, ponieważ d ra m at 
nie feył m o ją  specjalnością. Po 
d ług im  na legan iu  przyob ieca łem  
Sapounow i napisać sztukę. P rzed 
w ys taw ien ie m  je j m ia łem  poważ
ne obaw y, gdyż rzecz b y ła  n a p i
sana prędko i  bez specja lnych 
p re te ns ji. A  ja k  w yp ad ło  p rzed
staw ien ie  . . .  W ido w n ia  en tuz ja 
stycznie p rzy ję ła  grę i  sztukę. 
T e a tr Sapouna u p a ja ł się zw yc ię 
stwem . P rzepe łn iona w id o w n ia  
trzęsła  się od hucznych oklasków . 
W  ro l i  g łów ne j w ys tą p iła  m ło 
dz iu tka  i  drobna M a ria  Y ankoo - 
wa, k tó re j głos zad z iw ia ł swą siłą 
i b rzm ien iem .

S ytuac ja  te a tru  u leg ła  znacznej 
popraw ie , k iedy  m in is tre m  ośw ia
ty  został K . W e litschow , k tó ry  w  
stosunku sw ym  do te a tru  okazał 
dużo ciepła i serdeczności. Oprócz 
pom ocy finansow e j s ta ra ł się 
się także pomagać i  o rg an izacy j
nie. Z am ianow a ł ta k  zwaną .radę 
dram atyczną, k tó ra  sk łada ła  się 
z trzech członków , w  poczet k tó 
rych  w chodz iłem  także i ja . Na 
je dn ym  z zebrań rzucono p ro je k t 
napisania fra s z k i scenicznej. 
Fraszkę tę w  p ierw sze j części 
opracow ałem  na podstaw ie m oich 
fe lie to n ó w  d ru kow anych  w  „G ło 
sie N a ro d u “ , zaś dalszy ciąg na 
p isa ł m in is te r W elitschow . F rasz
ka nosiła  ty tu ł „M o rta g o n “  od 
im ien ia  bohatera, k tó ry  b y ł t y 
pem zarozum ia lca  i  gw ałc ic ie la . 
A k to rz y  prędko  zazn a jo m ili się ze 
sztuką, opanowali, swoje ro le  i  
wreszcie w śród  ogólnego w z ru 
szenia nadszedł dzień p re m ie ry . 
T e a tr b y ł przepe łn iony. W  p ie r
w szych rzędach w idoczny b y ł 
ko rp us  dyp lom atyczny  obcych 
państw . K u r ty n a  n ie  szła w  górę.

Sala zaczęła szumieć n iepokojem . 
Za k u lis a m i panow ała  gorączko
w a  atm osfera, n iem a l pan ika . B o 
h a te r w ieczoru  „M o rta g o n “  n ie  
przyszedł. N iepokó j w id o w n i rósł. 
R um uńsk ie  wyzw iska, i  p rze k le ń 
stw a dochodziły  aż do ram py. 
D yp lom a c i zaczęli się denerw o
wać. O dłożyć p rzedstaw ien ie  by ło  
rzeczą n iem ożliw ą . Nareszcie sce
na się o tw o rzy ła . W  ro li M o rta - 
gona w y s tą p ił sam W elitschow . 
R o li nie m ia ł pam ięciow o opano
w ane j, ale na scenie porusza ł się 
zupełn ie  swobodnie i doskonale. 
P odz iw u godnym  b y ł jego s p ry t 
i  dowcip, k tó ry m i p o k ry w a ł b ra k  
znajom ości tekstu , a w  w ie lu  
m ie jscach im p ro w izo w a ł całe m o
nologi.

Sztuka m ia ła  nadzw yczajne po
wodzenie. Z czasem zespół po
w iększa ł się i  coraz ba rdz ie j do
skon a lił. Dużo d n i u p łyn ę ło  od 
tego czasu. Jeże li po rów nam y d z i
sie jszy te a tr  s o fijs k i z jego p ie r 
w szym  zespołem, zauważym y, że 
poziom  jego dz ięk i nadzw ycza j
nym  ta len tom  coraz ba rdz ie j się 
podnosi i m im o w o li u legam y 
uczuciu  p ra w d z iw e j radości i  du 
m y na m yś l o og rom nym  postę
pie, jak iego  dokonał w  ciągu swe
go is tn ien ia . K ie d y  to  m ów ię, 
czuję jasno, że w  ty m  zgadzają 
się ze m ną także i  dw ie  brązowe 
s ta tuy  sprzed wspan iałego gm a
chu so fijsk iego  T ea tru  N arodo
wego.

Iw a n  Wazów.

Sam B o te w  nie b y ł p ie rw szym  
b u łg a rsk im  pa rtyzan tem , bo la ta  
przem ocy tu re c k ie j w y k s z ta łc iły  
szczególny ty p  b o jo w n ik a  górsko- 
leśnego, zwanego przez B u łga rów  
„h a jd u t in “ , „k o m ita “  lu b  po p ro 
stu „b u n to w n ik “ . B o tew  b y ł ta 
k im  „h a jd u k ie m “  i  ty p y  podob
nych b o jo w n ik ó w  z H adż i D im i-  
trem  na czele op iew ał w  swoich 
w ierszach. Za te w iersze i  za 
czyn zb ro jn y  zdobył n ie śm ie rte l
ną pam ięć w  narodzie.

W spom n ijm y teraz k i lk u  s ło
w a m i o trag iczne j dz ie jo 
w e j d o li mężnego narodu 

bu łgarsk iego i  o p u nk tach  stycz
ności te j d o li z losem  P olaków . 
Oto w ró ćm y do końca 14 w ieku , 
do te j bolesnej d la  B u łg a r ii da ty  
1396 roku , da ty zw yc ięstw a T u r 
kó w  nad W ęgram i pod N ikopo - 
lem. N a jazd  osmańskiego su łtana 
Bajazeta zmusza ostatn iego w ła d 
cę B u łg a r ii Iw a n a  Sziszmana I I I  
do uznan ia zw ie rzchn ic tw a  W ie l
k ie j P o rty , a pokó j n iko p o lsk i 
sprowadza dla  bu łgarsk iego n a 
rodu  długą, n iem a l pó ł tys iąc le 
cia trw a ją c ą  n iew o lę  tu recką . 
M agnaci bu łgarscy, kup cy  i  bo
gaci m ieszczanie idąc za głosem 
in teresu, obcy idea łom  narodow e
go p rze trw an ia , tu rczą  się i  p rze
pada ją  d la  B u łg a rii. T y lk o  lu d  
ro lny , pasterze i w in ia rze  k ry ją  
się w  sw oich sadybach, ko libach  
pastersk ich  na niedostępnych 
stokach B a łkanu , chow a ją  ja k  
skarb  czystość języka i n a jp ie rw  
m ieczem, a potem  „puszką ognie- 
b ó jk ą “ , ja k  m ów i s ty lizow ana 
pieśń ha jducka, ten lu d  prosty 
od jada się zakusom osm anizacji 
w  w o ln e j, zuchw a łe j partyzantce. 
A  gdy po lska pom oc zab łyśn ie 
w span ia łą  gw iazdą z pó łnocy, 
B u łg a r chw y ta  podaną d łoń  z en
tuzjazm em , n ieste ty  na próżno. 
W  ro k u  1444 g in ie  w  trag iczne j 
b itw ie  pod W arną  u  brzegów 
Czarnego M orza m łody  k ró l p o l
sk i W ładys ław  z kw ia te m  sw o je
go żo łn ie rstw a. G w iazda m łodo 
cianego k ró la  gaśnie ja k  m e te o r . 
w  to n i dewnańskiego jez iora , sam 
m arzyc ie l W arneńczyk przepada 
ta jem niczo na po bo jow isku  bez 
pogrzebu i grobu, łu p  sępów i 
w ilk ó w  ja k  późnie j B o tew  pod 
W ratcą, a lu d o w i bu łga rsk iem u 
zostaje ty lk o  legenda i żałosne 
dum y śpiewane o po lsk im  k ró lu  
po dziś dzień. N ie  iszczą się ró w 
nież nadzie je  bu łgarsk ie , zw iąza
ne ze zw ycięstw em  K o n ie cpo l
skiego pod P an iow cam i nad A -  
bazym , baszą bu łgarsk iego W id - 
dyn ia  i  z p la n a m i W ładys ław a  IV  
w o jn y  z P o rtą  O tom ańską, nie 
k ładz ie  k resu  n ie w o li św ietna

czą pod ja rzm em  tu reck im , choć 
przeb iera  się ju ż  m ia ra  c ie rp li
wości. A  k ie d y  s truna  pęka, B u ł
gar chw yta  strzelbę, ostrzy ja ła -  
gan i  zanurza się w  cieniste dą
b ro w y  ba łkańsk ie  w ypow iada jąc  
ja ko  k m ita -b u n to w n ik  n ieub łaga
ną w o jn ę  T u rk o w i. K re w  p rzod 
ków  H adżi D im itra  i  podobnych 
m u b o jo w n ik ó w  p la m i m chy gór
skie, a „K a rw a n a  piesen“  (K rw a 
w a pieśń) huczy z trz y s tru n n y c h  
skrzyp iec lu do w ych  i  z gard ła  
cze tn ików  nu ta m i bohaterskiego 
rapsodu, aż k u lm in u je  w  w ie lk im  
eposie Penczy S ław e jkow a.

I  jeszcze raz k rzyżu je  się do la 
dzie jow a B u łg a ró w  z losem  P o la 
ków . G dy w  la tach 1877/8 w y b u 
cha w o jn a  tu recko -rosy jska , B u ł-

Jeszcze bułgarskie święte sło 
wo dzwoni!

Choć w  dalszym  toku  dz ie jów  
los po lsk i nie k rzyżu je  się z b u ł
ga rsk im  w  bezpośrednim  k o n ta k 
cie, to przecież oba te losy noszą 
jedno w spólne p ię tno : tragizm  
dziejowych powikłań i bohater
stwo. Gdy porozb iorow a Polska 
trw a  w  s tu le tn ie j przeszło n ie w o 
li,  B u łga ria , choć w o ln a  pozornie, 
c ie rp i w ciąż od ciosów p o lity k i 
m ocars tw  ościennych n ie  mogąc 
w yzyskać w  pe łn i w span ia łych 
sw ych zw yc ięstw  orężnych: nad 
S erb ią pod S liw n icą  w  r. 1886 i w  
r. 1912 w  b u rz liw y m  m arszu na 
S tam buł przez pobo jow iska  A d ria - 
nopola, Łozengradu i Czatałdży.
A  fa tu m  p ra w d z iw e  gnębi B u łga 
rię  przez koronne zw ią zk i dyna 
styczne. Już raz po w ik to r i i  ś liw - 
n ick ie j B u łg a ria  schodzi na m a
nowce p o lity k i dynastyczne j ger
m ańsk ie j przez zm ianę księcia w  
S o fii pó ł-N iem ca  a p ó ł-B u łg a ra  
B attenberga na sfrancuzia łego 
N iem ca, quas i-B ourbona po m a t
ce Ferdynanda von Sachsen-Ko- 
bu rg-G otha . Lecz p ię tno  trag icz 
nej te j p a ra n te li p rzem aw ia  n a j
dob itn ie jszym  zgrzytem  dz ie jo 
w y m  w  haniebnej u trac ie  ow o
ców w o jn y  ba łka ńsk ie j w  poko ju  
w  Bukareszcie w  r. 1913 t. zn. 
D obrudży, M acedonii i T ra c ji o- 
raz w  efekcie zw ycięstw a a lia n 
tów  w  I  w o jn ie  św ia tow e j nad 
państw am i cen tra ln ym i, w  k tó 
rych  szeregu B u łg a ria  stanęła 
przez n ieopatrzną germ ańską po
l i ty k ę  swego w ładcy  

I  w reszcie osta tn i a k t traged ii 
B u łg a r ii i  P o lsk i, przesnu ty czar
ną n ic ią  zw iązków  z N iem cam i. 
O sta tn i car B u łg a r ii B orys b ron i 
się p rzec iw  in f i l t r a c j i  w p ły w ó w  
radz ieck ich  do k ra ju , w  k tó rym  
sym patie  d la  wschodniego sąsia
da są bardzo w ie lk ie , siln ie jsze 
n iż  w  Polsce. Działacze k o m u n i
styczni, p o litycy , pisarze i p u b li
cyści dz ia ła ją  ta jn ie  ja k  Zam ar, 
in n i uchodzą za gran icę ja k  D i-  
m itro w . W zmaga się ruch oporu 
i fa la  niechęci do carsk ich  rzą
dów, a w  zorgan izow any ruch się 
przem ien ia  z ch w ilą  oku pa c ji k ra  
ju  przez N iem ców  w  w y n ik u  d ru 
g ie j w o jn y  św ia tow e j. Ta czarna, 
borysow ska k a rta  B u łg a r ii z n a j
du je  pa ra le lę  w  p roge rm ańsk ie j 
po lityce  sanacyjnego rządu p o l
skiego i zdradzie Józefa Becka, 
k tó ra  u ła tw ia  t r iu m f  zastępów 
h itle ro w s k ic h  nad pogrążoną w  
w iądz ie  p o lityczn ym  Polską. Lecz 
to już  po raz osta tn i!

Czarna i  o k ru tn a  b y ła  noc oku 
p a c ji n iem ieck ie j nad obu b ra tn i
m i k ra ja m i. Lecz ruch  oporu za
m iast słabnąć w  ogn iu  prześlado
w ań  h a rto w a ł się na ksz ta łt n ie 
złom ny. W  Polsce odżyły  t ra d y 
c je  M ie ros ła w sk ich  i' W aryńsk ich  
w  B u łg a r ii w zo ry  B o tew ów  i 
S m irneńsk ich . P o lsk i pa rtyza n t 
c h w y ta ł au tom at i szedł w  bo ry  
św ię tokrzysk ie , bu łg a rsk i „h a j
d u t in “  p rzy dźw iękach „M arsza 
b u łg a rsk ich  pow stańców “  poety- 
pa rtyza n ta  K ru m a  K ju lja w k o w a , 
szedł w  lasy do w a lk i z N iem cem  
ja k  ongiś z T u rk a m i. Już n ie  o 
wolność po lityczną , walczono te 
raz nad W is łą  i D una jem , lecz o 
w olność społeczną. U ciśn iony 
św ia t p racy ch w yc ił oręż i  stanął 
do w a lk i.  B u łg a ria  m ia ła  swego 
Rom anowskiego, m ia ła  i B ro n ie w 
skich, poetów  p ro le ta riaU l. N ik o -

Z ołn ie rze  bu łgarscy zw iedza ją  po zdobyciu  A d ria n o p o lu  w ie lk i 
meczet (rysunek z ro k u  1913)

gar sta je  z zapałem  w  szeregach 
w a lk i,  bo czuje, że to w o jn a  w y 
zwoleńcza i  że Rosja m u s trąc i 
z d ło n i ka jda ny . G roby po leg łych 
pod S zijką , w  P lew n ie  i  Szume- 
n ie  w o ła ją  do dziś c y ry ls k im i i 
ła c iń s k im i napisam i o m ęstw ie 
bu łgarskego lu d u  i o bo ha te r
s tw ie  pom ocnych zastępów s ło
w ia ń sk ich  —  Rosjan, U k ra iń có w  
i P o laków , k tó rz y  ochotnie odda
l i  życie za wolność B u łg a r ii. P o
k ó j w  San Stefano 3 m arca 1878 
roku , k tó ry  pozwala z a tr iu m fo 
w ać dz ie jow e j sp raw ied liw ośc i 
nad B u łg a rią  zw raca jąc je j w szy
s tk ie  te reny zam ieszkałe przez 
ludność bu łgarską, z T rać ją, M a 
cedonią, D obrudża i z oknem  na 
B ia łe  i Czarne M orze, k rze p i w o 
lę p rze trw an ia  u  tego mężnego 
ludu , k tó ra  rozb rzm iew a późnie j 
w  sp iżow ym  w ie rszu  wieszcza 
narodowego, Iw a n a  W azowa „Ne 
dowam e ja ! “  (N ie dam y je j!).

JAN B A R A N O W I C Z

LAKA
SKOWRONKÓW

KATOWICE 1948
NAKŁADEM ZWIĄZKU ZAWODO
WEGO LITERATÓW POLSKICH 
O D D Z I A Ł  Ś L Ą S K I

w ik to r ia  w iedeńska najw iększego 
pogrom cy T u rk ó w  —  Sobieskiego.

Nie damy cię, T y  m iła ziemio stara,
Ziemico dziadów naszych i kościołów!
Nie damy prochów Samuela cara,
N i sławy świętych naszych apostołów!

T ak —  nasz jest Sołuń, Szar, P irin  i Rila, 
Ona jest nasza, bo z nami nosiła 
Przez w ieki jarzm o i z cierni koronę. 
Nasze są pieśni ich piewców natchnione. 

Nie damy! Jak nie damy wydrzeć sobie 
Ostatniej w oli ojców śpiących w  grobie,
Jak z oka wydrzeć nie damy źrenicy,

Jak długo w  nieba lazurowej toni 
Jest Bóg i w  polach tej pięknej ziemicy

ła  Jonkow  W apcarow , syn sute
ren y  m ie jsk ie j, na tchn ion y  p ie w 
ca fa b ry k i i in s tyg a to r bun tu  spo
łecznego, p raw a  ręka p u łk o w n ik a  
R ado jnow a przede w szystk im . 
M ia ł on całą p le jadę poprzedn i
k ó w  i  rów ieśn ikó w  w  poezji i ży
ciu, tych  co na ta rczy  duchowej 
w y p is a li jego w łasną  dew izę kon 
ty n u a c ji w a lk i:  „Padłem. Zastą
pi! mnie druh bitny“. W ięc na
m ię tn y  i  w ie rn y  ide i p ro le ta r ia 
ck ie j C h ris to  S m irneńsk i, apoka
lip ty c z n y  ka ta s tro fis ta  F u rna dż i- 
jew , chorąży i dobosz pochodu 
mas p racu jących  K ru m  K ju lja w -  
kow , anon im ow y Zam ar. I  ci 
poeci-m ęczennicy ,k tó rz y  skona li 
w  faszystow skich kazam atach lu b  
zaw iś li ja k  T ra u g u tt na szubie
n icy : A n to n  Popow, Cw etan Spa- 
sow, C hris to  K arpaczew , W asił 
W odeniczarski, E m ił S zeke rdż ij- 
ski, A tanas M anczew. Lecz nie 
na próżno k o n a li c i wszyscy poe- 
c i-żo łn ierze . „C zerw one szw adro
n y “ , o k tó ry c h  szarży m arzy ł 
C h ris to  S m irneńsk i, przysz ły  ja k  
burza z o lb rzym ią  odsieczą ze 
wschodu. W ie lk i z ry w  pow stan ia 
w rześniowego p rzyn ió s ł wolność 
B u łga rom  i  pow o ła ł do w ładzy  
konsp ira to ra  i  w ygnańca — Ge
o rg i D im itro w a .

Po śladach Botew a i R om anow 
skiego doszły dwa b ra tn ie  narody 
do swej o jczyzny ludow e j. (zjk)
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U Ł G A R S K A
W młynie i rzeźni rodził się bunt poety

Bu łg a ria  współczesna po c ięż
k ie j nocy socjalnego ucisku 
rządów  cara B orysa i d ru g ie j 

n iem n ie j c iężk ie j dobie oku pa c ji 
n iem ie ck ie j dożyła zwycięskiego 
ś w itu  i  k roczy k u  lepszej p rz y 
szłości z ro z w in ię ty m i sztandara
m i mas lu do w ych , zjednoczona 
we F ronc ie  O jczyźn ianym  (Ote- 
czestwen F ro n t) pod egidą swego 
p rzyw ód cy  G eorg i D im itro w a . 
B u łga rska  lite ra tu ra  n ie  pozostaje 
w  ty le  za ty m  z ryw em  socja lnym , 
lecz m ia row o  do trzym u je  k ro k u  
w  zw yc ięsk im  m arszu p ro le ta r ia 
tu. Poeci i pisarze, w yra ża ją cy  
w a lkę  mas p racu jących, ich tę 
skno ty  i  dążenia n ie  są z ja w i
skiem  n o w y m  w  B u łg a r ii,  ja k  nie 
są n igdzie  na świecie. T u  w  k ra ju  
Zewskiego i  D y m itro w a  przygo
to w y w a li on i p ió rem  i  słowem  
w ie lk ie  nadejście dn ia  rów ności 
społecznej jeszcze a k ty w n ie j, niż 
na zachodzie E uropy, czynn ie j 
i  odw ażnie j nawet, n iż  w  R os ji 
i Polsce. Bułgaria m iała kilku  
Majakowskich, choć może n ie 
rów nych  m u ta len tem  i  rozg ło 
sem, lecz ró w n ie  g o rliw y c h  
i tw órczych . W ysta rczy w y m ie 
nić Łam ara, k tó ry  w a lczy ł p ió 
rem  spoza osłony pseudonim u, 
M iko ła ja  Furnadżijew a, w iz jo n e 
ra  apoka lip tycznego, marzącego o 
d n iu  sądu nad św ia tem  i zapro
w adzeniu rów ności społecznej, 
czy też na jw iększego i  na jstarsze- 

. go z te j p le ja d y  społecznych poe
tó w  Christo Smirneńskiego, n a 
m ię tnego p iew cy  w a lk i p ro le ta 
r ia c k ie j, k tó ry  gorącym  Słowem 
b o jo w a ł o szczęście sw ych „b ie d 
nych b ra c i“ , w idząc idea ł boha
te ra  w  rz y m s k im  p rzyw ódcy 
zbuntow anych g lad ia to rów , S p a r
takusie. W  rzędzie tw ó rc ó w  pow o
jennych, op iew ających p ro le ta 
r ia t  i jego id ea ły  społeczne stoją 
dw a j zwłaszcza: K rum  K ju ljakow  
i N ikola Wapcarow. Twórczość 
W apcarowa, poety p ro le ta r ia tu  
przem ysłowego, zasługuje na 
szczególną uwagę. J a k k o lw ie k  
podąża on w  zarysie po l in i i  roz
w o jo w e j całej l i te ra tu rv  p ro le ta 
r ia c k ie j z podkreślen iem  m o ty 
w ó w  społecznych i  bo jow ych , to 
n iem n ie j odchyla się w  w ie lu  
pu nk tach  od te jże l in i i ,  s tanow iąc 
z jaw isko  nowe, epokowe. S iłą  
w y ra zu  i  twórczego patosu W ap- 
carpw  zbliża się w  rodz im e j l i te 
ra tu rze  ty lk o  do Sm irneńskiego. 
w  ro s y js k ie j w spó łzaw odn iczy 
z M a jako w sk im . W  po rów nan iu  
z w ie lk im  poetą ro sy jsk im , k tó ry  
m ia ł czas się w ypow iedz ieć tw ó r 
czo, W apcarow  zeszedł ze św is ta  
zbyt m łodo, zby t wcześnie u m ilk ł 
jego głos, zw o łu jący  b rac i do 
w a lk i za w spó lną sprawę.

U rodzony w  r. 1909 w  mieście 
Bańsko, w  dom u surowego 
m acedońskiego rob o tn ika , 

z ojca w z ią ł s iłę  w o li i upór 
w  w a lce  z p rze c iw n ik iem , z k o 
chającej zaś i t ro s k liw e j m aitk i — 
dar poetyck i i  m iłość p raw dy. 
S zkoły e lem entarne kończy ł 
w  rod z in nym  m iasteczku, a szó
stą k lasę w  m ieście Razłog, po 
czym  posłuszny w o li ojca, w s tę 
p u je  w  W arn ie  do m orsk ie j szko
ły  m echanicznej, k tó rą  kończy 
w  r. 1932. Zm uszony w a ru n ka m i 
życia do porzucenia m yś li o da l
szej nauce, zostaje techn ik iem  
w  B ułg. P rzem yśle Leśnym  we 
w s i B arakow o, lecz ju ż  w  r. 1936 
zostaje w y d a lo n y  z p ra cy  za dzia
ła lność po lityczn o  -  ag ita torską 
w  szeregach rob o tn ików . Rusza 
w ięc do S o fii i  po parum iesięcz- 
ne j głodówce i  da rem nym  szuka
n iu  p racy  zdobyw a wreszcie 
nędzny k ą t i „w a rsz ta t p ra cy “  
w  m ły n ie  b rac i Bugarczew. W a
ru n k i są nad w y ra z  ciężkie: 12 
godzin h a ró w k i p rzy  m otorze spa
lin o w y m  i nędzna zapłata. W ap
ca row  zapada na zd ro w iu , po 
czym  porzuca to stanow isko. 
Z now u  nastaje d lań  okres bezro
bocia i  g łodu, czemu tow arzyszy 
nadom ia r s ta ły  pościg w ładz  po
lic y jn y c h . I  ty lk o  w y ją tk o w e  
szczęście w  nieszczęściu spraw ia , 
że W apcarow  zdobyw a s tan ow i
sko palacza kole jow ego. Lecz i tu  
praca jest nad s iły , wyniszcza 
organ izm  W apcarow a i  pow a la  
go na łoże. Porzuca on raz je sz 
cze to stanow isko i p rzystępu je  
do p racy  w  rzeźn i państw ow ej, 
lecz i tu  d ługo n ie  zagrzewa 
m iejsca, bo p o lic ja  depce m u już  
po piętach. Choć k ry je  się na 
p ro w in c ji,  agenci p o lic y jn i w y 
n a jd u ją  jego k ry jó w k ę . S taje 
przed sądem i  życie jego w is i na 
w łosku , lecz m a raz jeszcze 
szczęście. Z b ra k u  dow odów  zo
staje skazany ty lk o  na u tra tę  
w o lności i  in te rn o w a n y  w  m ie 
ście Godecz. W łaęnie w ybucha  
w o jn a  antysow iecka. Po u w o ln ie -

n iu  się z aresztu W apcarow  rzuca w ła d a ł się ca ły  w  w iz ja ch  w a lk i
się w  w ir  pracy, redagu jąc czaso
pism o „K ry tyk  literacki“ (L ite 
raturen kritik ), w o kó ł k tórego 
skup ia zastępy postępowej m ło 
dzieży. Lecz gdy czasopismo zo
sta je  zawieszone, W apcarow  po
św ięca się bo jo w e j . p racy pod
ziem nej ja ko  na jb liższy  w spó ł
p ra co w n ik  p u łk o w n ik a  R ado jnó - 
wa. Dzia ła lność ta  n ie  t rw a  d łu 
go. Zosta je  aresztow any i  po k i l 
kum iesięcznych in k w iz y c ja c h  sta
je  przed sądem swoich w rogów . 
Skazany na śmierć, rozstrzelany 
zostaje 23 lipca 1942 roku.

Poeta ten  w nosi nową treść h i 
s toryczną w  lite ra tu rę  bu łgarską. 
W yraża on apel b o jo w y  mas, k ro 
czących w  przyszłość —  z zaak
centow aniem  w a rtośc i soc ja l
nych, ogó lno ludzk ich  i ich  z w y 
cięstw a nad św iatopoglądem  na
c jona lis tycznym . T y m  się w łaśnie 
W apcarow  różn i od poprzedn i
kó w  swoich w  b u łg a rsk ie j l i te ra 
tu rze  —  w ie lk ic h  poetów : Bote- 
wa, Wazowa, Jaworowa, S ław ej- 
kowa, Botew, marzyciel i rew olu
cjonista, „buntownik“ i żołnierz, 
byl ucieleśnieniem w alk i narodu 
bułgarskiego z przemocą turecką, 
spokojny i optymistyczny Wazów  
byi wieszczem narodowym w  
w ielk im  stylu, liryczny Jaworow, 
piewca bólu istnienia i  roman
tyzmu epik Slawejkow byli indy
widualistam i. W apcarow  gardzi 
in d yw id u a lizm e m  rom an tycznym  
i p łynąc  z n u rte m  socjalnego ży
cia, pośw ięca sw ój ta le n t poetyc
k i w a lce  o zw ycięstw o św iata 
pracy. Pod ty m  ką tem  w idzen ia  
tra k tu ją c  cele i zadania sztuki, 
poeta n ie  może być sobkiem  in 
dyw idu a lis tycznym , z a m y k a ją 
cym  się he rm etyczn ie  w  ow ym  
tw ó rczym  w arsztacie , lecz p rze
c iw n ie  —  sta je  się sługą zb io ro 
wości, b o jo w n ik ie m  mas, pe łnym  
un iw e rsa lis tą . Choć kocha ser
decznie swą B u łga rię , ojczyzna 
p ro le ta riacka , robocza jes t dla 
niego ponadbułgarska. Jest ona 
wszędzie tam , gdzie le je  się pot 
ro b o tn ika  i  jego k re w :

Motor, który na niebie śpiewa, 
to jest wysiłek moich rąk  
i  ta melodia motorowa 
jest mego serca jasną krw ią .
Człowiek, którego w ierny wzrok  
w  strzałkę kompasu mocno wrósł 

gdy ta nerwowo drga. 
człowiek, którego lotny krok  
wiedzie w zapasy mgłą. 
lub kiedy mknie w  bieguna

mróz —
pamiętasz, k im  jest on?

To jestem
ja.

I  jestem tu
i  tam.

Wszędzie.
Robotnik z Teksasu, 
hamat z Algeru,

poeta.
Tak, wszędzie ja.

G dy w ięc S m irnensk i, duchowy 
poprzedn ik  W apcarow a; w yp o -

św ia ta  roboczego z przemocą k a 
p ita łu , gdy op iew a ł Różę L u 
ksem burg, S partaka i Czerwone 
Szwadrony, gdy k re ś lił w ydedu- 
kow ane obrazy k rw a w e j ro z p ra 
w y  z przemocą, w  k tó re j chcia ł 
polec sam „z czołem rozoranym  
arm atnim  gromem“, o ty le  W ap
carow  jes t bliższy samemu h is to 
rycznem u zdarzen iu te j w ie lk ie j 
w a lk i dwóch św ia tów , bo b ra ł w  
n ie j udz ia ł n ie  im aginacyjm ie, 
lecz czynnie. Smirnenski tylko  
m arzył o walce proletariatu z k a 
pitałem, W apcarow —  uczestni
czył w  niej czynnie, przeżywał 
ją autentycznie. Poezja W apcaro
w a p rzes iąkn ię ta  jes t w  każdym  
w ie rszu  ty m  na jg łębszym  au ten
tyzm em  naocznego, osobistego 
przeżycia i  najszczerszej, w łasne j 
w iz j i  a rtys tyczne j. I  na ty m  au
ten tyzm ie  polega szczególna róż
nica tw órczości W apcarow a w  p o 
ró w n a n iu  z tw órczością  innych 
wcześnie jszych a w ie lk ic h  poe
tów  bu łgarsk ich . Tylko w ie lk i je 
go poprzednik Botew, poeta - 
partyzant, walczący zbrojnie z 
przemocą turecką, ma coś wspól
nego z Wapcarowem. Tym  rysem 
wspólnym jest jednaka śmierć za 
wyznawaną sprawę. Botew poległ 
trafiony turecką kulą w  czoło, do 
wodząc jako „wojewoda“ po
wstańczym oddziałem okrążonym  
przez regularne wojska wroga 
pod miastem Wratea. N ikoła Wap 
carów był aktyw nym  komunistą, 
trzeźwym, upartym  agitatorem, 
oddanym p artii duszą i ciałem. 
Był on organizatorem i ideowym  
kierownikiem  młodzieży w  Gor- 
nodżumajsku i dlatego właśnie 
otrzym ał pewnego wieczoru w  lip 
cu 1942 roku serię kul z ręki 
członków bandy Iw ana M ichaj- 
łowa. O to b io g ra fia , k tó re j nie 
m o g li m ieć poeci bu łga rscy  s ta r
szej generacji prócz jednego Bo- 
tewa, poeci p o k ro ju  W azowa i  
S ław e jkow a. O to życ io rys a rtys ty  
p isany w łasną jego k rw ią , życio
rys  człow ieka, stojącego w  cen
tru m  dziejowego zdarzenia, w  sa
m ym  ogniu na jzac iek le jsze j w a l
k i  dwóch św ia tów  —  św ia ta  p ra 
cy ze św ia tem  dosytu.

P rócz n u t liry c z n y c h  dźwięczą 
w  poezji W apcarow a rów n ież 
n u ty  epiczne. Poeta nasz jest 

ep ik iem  fa b ry k i.  W  sztuce jego 
spo tykam y się z rea lis tycznym  
opisem ro b o tn ika  i jego psych ik i, 
jego ciężkiego b y tu  i  jego w ia ry  
w  sukces w a lk i.  W id z im y  ja k b y  
na w łasne oczy okopcony strop 
fa b ry k i,  tego gigantycznego po
tw ora , k tó ry  w ysysa z człow ieka 
w szystk ie  s iły  i  do b ija  go u p a l
nym  oddechem w  c h w ili, gdy 
w iosna, rzeźw y w ia tr  z pó l i  la 
sów m am ią go k u  sobie i ob iecu 
ją  życie. Te sadze, szpecące k o 
m in y  fa b ry k , dachy dom ów  i  p e j
zaż ca ły zasypują zarów no dusze 
i um ys ły  ludz i, pogrążając je 
w  noc. O to gdy w iosna w raca  na 
św ia t z ob ie tn icą życ ia  po d ług ie j

z im ie, kona w łaśn ie  na gruź licę 
ro b o tn ik , bo w y p lu ł p łuca w  12- 
godzinne j harów ce w  n ie ludzk ich  
w a runkach . F a b ryka  uciska, fa 
b ry k a  zab ija  : niszczy, lecz przez 
tę n ienaw iść ao po tw ora  i  cie
m ięzcy p rze b ija  przez poezję 
W apcarow a podz iw  d la  te j fa b ry 
k i i  wdzięczność ja k  słońce prze
b ija  przez gradow ą chm urę: bo 
oto fa b ry k a  o rgan izu je  opór k la  
sy, scala ją  i os trzy  je j w o lę  
w a lk i.

Z d ru g ie j s trony  W apcarow  
m a lu je  na jre a lis tyczn ie jszym i 
b a rw a m i psych ikę  w łaśc ic ie la  fa 
b ry k i,  w ie lk ie g o  przem ysłow ca, 
parw eniusza k a p ita łu , tego „esna- 
f in a “ , ja k  go z tu recka  nazywa 
bułgarszczyzna. Poeta k re ś li jego 
ciasnotę um ysłow ą i m ora lną, 
b ra k  lito śc i, . jego krzyczący 
egoizm, okruc ieństw o, pasożyt- 
n ic tw o  i snobizm. T u  w łaśnie 
W apcarow  nadaje na jtęższy ro z 
m ach b iczow i swej sa ty ry , k r y ty 
kę w z b ija  na w yżyn y , aż tam , 
gdzie g ran iczy  ona z ogólno ludz
k im , w span ia łym , bo lesnym  i 
k rw a w y m  patosem.

A  ty, fabryko, się trudzisz, 
by sypać z góry 
sadze i dym
warstwa za warstw ą ponure.
Lecz darmo! Tyś nauczyła nas

w alki,
aż słońce zdejmiem y z chmury!

Że W apcarow  je s t' poetą w y 
sokie j k lasy, k tó re m u  nie  obce są 
w n io sk i na jogóln ie jsze, gdy cho
dzi o sens ludzk iego  życia, że um ie 
w yciągnąć ze swej sz tuk i szczyto
we konsekw encje, zasługując na 
m iano a rty s ty - filo z o fa , to fa k t  i 
fa k te m  jest, że W apcarow  o d k ry ł 
sens życia w  egzystencji k o le k 
ty w n e j, a skostn ia łem u egoistycz
nem u in d y w id u a liz m o w i p rze c iw 
s ta w ił zw yc ięzk i, a ltru is ty c z n y  
un iw e rsa lizm  zbiorowości. G dy 
Bolesny Jaw orow , w ie lk i ineoro- 
m a n ty k  b u łg a rsk i, t rw o ż y ł się bez
sensem życia ludzk iego i m a rzy ł 
o śm ie rc i w  „Południu“ i  „Epita- 
f ie “ , gdy W acow  idea ł życia zna j- 
dow a ł w  p a trio tyzm ie  i w  służbie 
swej „ukochane j B u łg a r ii“ , zdo
byw a jąc  m iano  narodowego 
wieszcza, gdy S ła w e jko w  szukał 
sensu is tn ien ia  w  in d y w id u a liz 
m ie i w  w o lu n ta rys tyczn e j a fh> 
m ac ji osobowości, k tó ra  często 
p rze c iw s taw ia ła  się k o le k ty w o w i, 
zarażona sceptyzm em  i pesym is
tyczną m elancho lią , —- d la  W ap
carowa życie lu dzk ie  s tanow i 
p ie rw ias tek  hedonistycznej ra 
dości naw et w  n a jtru d n ie jszych  
w a run kach  m a te ria ln ych . W apca
ro w  rozkoszuje się życiem  d la te 
go, że ta k  go n ien aw idz i —  oto 
pozorny paradoks poetyckiego 
a k ty w is ty . Bo oto w  epoce, gdy 
uc iśn iony lu d  p ra cy  ży je  w  w a 
runkach , k tó re  co fnę ły  się etycz
nie  całe la ta  wstecz, w  ow ej „b rą 
zowej erze“  w yzysku  i k rzy w d y , 
nad ' nędzą dn ia  powszedniego

unosi się je dn ak  nadzie ja , zw y- 
cięzka i  potężna nadzie ja , k tó ra  
ob iecuje w a lkę . Jak  n iegdyś w  
w iz ji a rtys tyczne j B otew a m a tka  
n u c iła  synow i nad ko łyską  m y 
śląc, że w zrósłszy m óg ł zostać 
„h a jd u tin e m “ , t. zn. chw yc ić  
strzelbę i iść w  lasy zwalczać 
T u rk a  w  partyzantce, ta k  i  m a t
k i-p ro le ta r iu s z k i W apcarow a po
ch y la ją  się z ta jn y m  m arzeniem  
i  lę k ie m  nad ko łyską  przyszłych 
b o jo w n ik ó w  swej klasy.

A matka,
matka synaczka miała.
Gdy wieczór zaparta drzwi,
T ak  mu śpiewała:
L u li teraz my sami,
luli, ty  nie idź w  hajduki.

Syn nie  został „h a jd u k ie m “ , 
b u n to w n ik ie m , a je dn ak  g ruch ła  
w ieść po w s i, że zg iną ł ja k o  orga
n iza to r ro b o tn ik ó w  w  ta jn e j p a r
tia leśnej.

U  żadnego ze współczesnych 
poetów  bu łg a rsk ich  n ie  p rze m a 
w ia  z taką  siłą b lis k i duchow y 
zw iązek z ideo log ią  socja lizm u 
sowieckiego, co u tego poety no
w ato ra. M o ty w  budow y, u rb a n i
stycznego rozm achu, szeroki dech 
s tru k tu r  rodem  z Donbasu, p la 
nów  p ięc io le tn ich  i D n iep ros tro ju , 
system atyzu je p o ry w y  liryczn e  w  
ład  k o n s tru k c y jn y , tek ton iczny. 
N astępu ją w iz je  szczęśliwych fa* 
b ry k  i m iast, rzek łbyś  szklanych 
dom ów  Cezarego B a ry k i, w  w ie r 
szach tak ich , ja k  „H y m n “  i „Z b u 
du je m y“  (Szte s tro im ): 
Wzniesiemy fabrykę, fabrykę

[ogromną
z tw ardym i ścianami z betonu. 
Mężczyźni, kobiety, 
narodzie,
wzniesiemy fabrykę niezłomną, 
fabrykę życia!
Dzieci nam mrą  
w zaduchu trującym  
bez słońca promyka, 
w okrutnych lochach.
Świat to krym inał!
Mężczyźni, kobiety, 
narodzie, siło, 
ni krokiem do tyłu  —  
powstanie fabryka  
życia!

Poezja W apcarow a odzw ie rc ia - 
dla nową rzeczyw istość i nowe 
idea ły, kreś ląc nędzną przeszłość 
p ro le ta ria tu , w yzysk  k a p ita lis ty  
nad ro b o tn ik ie m  fab rycznym , 
w a lkę  tego ro b o tn ik a  o ludzk ie  
w a ru n k i b y tu , a wreszcie jego- 
zw ycięstw o w  te j w a lce  i re a li
zację pos tu la tu  rów ności społecz
ne j w  now e j rzeczyw istości b u ł
garsk ie j. S ztuka w ięc  W apcarow a 
ma dw a b ieguny: jeden h is to 
ryczny, k ie d y  poeta spogląda w  
trag iczną  przeszłość i d ru g i a k ty -  
w is tyczny , gdy poeta rad u jąc  się 
bo jow ą rzeczyw istością w yb iega 
poza nią i p ragn ie  zedrzeć zasło
nę z przyszłości. Cechy zaś te j 
twórczości W apcarow a w a ru n k o 
wane są przez swoje tendencje

(Dokończenie na str. 4.)
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Wolność trzeba zdobyć
S iedem dziesiąt la t  tem u u m a rł 

w  Russie ( w ażny p o rt nad  
Dunajem ), Luben K a ra w e low  

(1837— 187.9), pisarz, dz ienn ika rz , 
rew o lu c jo n is ta  i  poeta. Przez swą 
różnorodną dzia ła lność K a ra w e 
low  p rz y c z y n ił się do w yzw o le n ia  
bu łgarskiego narodu. M ia ł szczę
ście tego m om entu  doczekać, a 
jego twórczość s tanow i ważny  
etap w  bu łg a rsk im  rozw o ju  p o li
tycznym  i  lite ra c k im . To on u to 
ro w a ł drogę naszej współczesnej 
lite ra tu rze .

Luben K a ra w e lo w  u ro dz ił się 
w  K op riw sz tio n , je dn ym  z tych  
m ałych  m iast górskich , k tó re  
odegra ły  ważną ro lę  w  na rodo
w ym  odrodzeniu B u łg a rii. K s z ta ł
c ił się w  rodz innym  swoim  m ie 
ście, następnie w  P lo w d iw , w  
K onstan tynopo lu , i  wreszcie w  
M oskw ie , . gdzie spędził 10 la t.

W edług p u b lic y s ty  ru m u ń sk ie 
go Z a m fira  A rb o re  R a llia , to w a 
rzysza s tud iów  K araw e low a , ju ż  
w  K on s tan tyn opo lu  znane m u  b y 
ły  pog lądy_ Hercena, często bo
w iem  obcow ał z e m ig ran tam i ro 
s y jsk im i. K a ra w e lo w  uda je  się do 
M oskw y w  ro k u  1857, w  spec ja l
n ie  c iekaw e j epoce w  życ iu  tego 
w ie lk ieg o  słow iańskiego k ra ju , 
k ie dy  to podstaw y reg im e ‘u  pod
daństw a b y ły  poważnie zachw ia 
ne. T u ta j obraca się w  ś rod ow i
sku ro s y js k ic h  in te le k tu a lis tó w

postępowych, ożyw ionych  ideam i 
Hercena, Czernyszewskiego, Do- 
bro lubow a, P issarowa, B ie liń s k ie -

N IK O Ł A  JA N K Ó W  W A PC A R O W

cWiosna
Wiosno moja, b iała moja wiosno, 
jeszcze nie przeżyta, nie święcona, 
tylko w  snach promiennych wymarzona!
Gdy przepływasz nisko nad .topolą, 
tu nie kończy się tw ój śmiały polot.

Wiosno moja, biała moja wiosno, 
wiem, że przyjdziesz w  deszczach, 

w huraganach,
w  burzy strasznej, w  ognistej zawiei, 
że dasz odwet tysiącom nadziei, 
że wymyjesz krw ią  zalane rany.

Hej, ja k  ptaki zanucą po polach!
Rade będą w  przestworach żeglować, 
ludzie trudu porzucą swe bole 
i jak  bracia będą się miłować.

Wiosno moja, biała moja wiosno!
Niech tw ój ujrzę lot trium fujący, 
gdy na placu boju legnę blady, 
niechaj widzę tylko tw oje słońce 
i __ niech skonam na twych barykadach!

Z bu łgarsk iego  spolszczył Zdzisław Jerzy Kempf

Luben  K a ra w e low

go, i  p rze jm u je  z zapałem  ro s y j
s k i soc ja lizm  u to p ijn y  p ie rw szych  
la t  sześćdziesiątych X IX  stulecia . 
Będąc gorącym  p a tr io tą  n ie  zapo
m ina  w w irze  tego niespokojnego  
życia  o sw e j ojczyźnie, o narodzie  
bu łga rsk im , k tó ry  ży je  rozda rty , 
w yzysk iw an y , poniżony, c ie rp iący  
s trasz liw ie  od p ięc iu  w ie kó w  pod 
bez litosnym  ja rzm em  tu re ck im . I  
w łaśn ie  w  M oskw ie  K a ra w e low  
poświęca m u swe pierwsze prace. 
W  ro k u  1861 p u b lik u je  „Ś w ia 
dectwa o życ iu  lu du  bu łg a rsk ie 
go“ , a w  siedem la t późnie j, w  
1868 „K a r ty  o c ie rp ien iach  n a 
rod u  bu łgarsk iego“ .

„T e  blade n o ta tk i o życ iu  i 
nieszczęściach mego na rodu  — 
m ó w i w  przedm ow ie  do jednego 
ze sw ych dz ie ł —  napisa łem  w  
R osji i  pośw ięcam  je  ty m  R osja
nom , k tó rz y  noszą w  sercach 
w ie lk ie  dzieło, ja k im  je s t wolność  
S łow ian .“

Po opuszczeniu M oskw y w  1867 
roku , K a ra w e low  uda je  się do 
S erb ii i  R u m u n ii, gdzie sta je  na 
czele re w o lu c jo n is tó w -e m ig ra n -
tów  bu łgarsk ich , zosta je P rzew o
dniczącym  K o m ite tu  R e w o lu cy j
nego w  Bukareszcie, czynny u -  
dz ia ł b ierze iv op racow an iu  sta
tu tu  tego K o m ite tu , o p u b lik o w a 
nego przez organ R o sy jsk ie j Sek
c j i  p ie rw sze j M ię dzyn a rod ów k i: 
„W o la  L u d u “ .

W  Belgradzie  K a ra w e lo w  łączy  
się z n a jb a rd z ie j postępow ym i 
Serbam i i, w raz  z Swetozarem  
M arkow iczem , sta je  się je dn ym  
z p ion ie ró w  p rą d u  soc ja lis tyczne
go w  S e rb ii:

W  B e lgradzie  i  w  N ow ym  Sa
dzie p u b lik u je , napisaną przedtem  
w  M oskw ie  po rosy jsku  książkę  
pt. „C zy na leży w in ić  los?“ , k tó ra  
jes t pod s iln y m  w p ływ e m  oraz 
„K to  ponosi w inę?“  i  „C o czy
n ić?“  Czernyszewskiego. Przez tę 
książkę K a ra w e lo w  w chodzi do l i 
te ra tu ry  serbskie j, w prow adza jąc  
do n ie j idee rosy jsk iego soc ja liz 
m u  u top ijnego.

Jego pog lądy i  działa lność p o li
tyczna n ie  podobają się rządow i 
serbskiem u, k tó ry  stara się go 
pozbyć. W ygnany z B e lgradu, zo
sta je  oskarżony o udz ia ł w  za
m achu na księcia M icha ła  I I I  
O brenow icza i  w trąco ny  do w ię 
z ienia . W  książce pt. „D z ie n n ik  
zam arłego dom u“  op isu je  życie w  
w ięz ie n iu  i  swoje c ie rp ien ia . Po 
w yp iiszczen iu  na wolność, z w ię 
kszym  jeszcze entuzjazm em  od
da je się te j sam ej dz ia ła lności 
re w o lu c y jn e j, na tchn iony  przez te 
same idee rosy jsk iego socja lizm u  
utop ijnego , k tó re  p rz e ja w ia ją  się 
w  ca łe j p ra w ie  jego tw órczości 
zarówno lite ra c k ie j,  ja k  i  dz ien
n ik a rs k ie j.

Od ro k u  1869 do 1872 w yd a je  
w  Bukareszcie dz ienn ik  „W o l
ność“ , a potem  od 1873 do 1874 
—  „N iepod leg łość“ . K a ra w e lo w  w  
ten sposób określa  cele dz ienn ika  
„W olność“ : „P o w in ie n  on b ron ić  
in te resów  B u łg a r ii i  w skazyw ać  
n a ro d o w i bu łgarsk iem u drogę do 
ła tw ie jszego osiągnięcia doskona
łośc i m o ra ln e j i  niezależności po
lity c z n e j“ . Poza ty m  „do lbży on 
w sze lk ich  starań, aby naród b u ł
ga rsk i poznał swoich sąsiadów i  
\ ic e -v e rs a “ .

Idea w o lnośc i narodu b u łg a r
skiego, p rz y ja ź n i z narodem  ro 
sy jsk im  oraz b ra te rs tw a  z Serba
m i i  in n y m i na rodam i s ło w ia ń 
sk im i, p rzepe łn ia  serce K a ra w e 
low a i  od b ija  się w  ca łe j jego 
twórczości.

K a ra w e lo w  uznaje jeden je d y 
n y  sposób zdobycia w o lnośc i: re 
w o lu c ję ; ko m ite ty  rew o lu cy jn e  
w  B u łg a r ii p o w in n y  zorganizować  
pow stan ie narodowe. Bez w y 
tchn ien ia  p racu je  w raz z aposto
łem  L e w sk im  d la  ,tej sam ej sp ra 
w y , on w śród e m ig rac ji, L e w s k i 
w e w n ą trz  k ra ju .

„W o lnośc i n ie  o trzym u je  się, ale 
się ją  b ierze  —  pisze. —  W szyst
ko, co darow ane, n ie  może być 
trw a łe  d la  na rodu i  przepada  
tak , ja k  przyszło. B iada na rodo
w i, k tó ry  czeka na pomoc innych , 
zam iast zakasać rę ka w y  i  same
m u brać się do ro b o ty !“

K a ra w e lo w  okazuje się dosko
na łym  dziennikarzem , zapalonym  
po lem istą  i  g o rliw y m  b o jo w n i-

NIKOŁA JANKÓW WAPCAROW

mn
Z sklepieniem z gwiazd ogromny gród, 
gdzie lśnią elektryczne słońca, 
rozw arł na ościerz bram  swych zwód 
dla dzieci swych tysiąca.

i świta w głazach gmachów tych 
poryw mojego ludu 
I  płonie w  nim i rodzi się 
zorza nowego cudu.

Mieścisz tysiąca tęsknot treść 
w swym betonowym sercu: 
opromień je i miękko pieść 
tuląc je w  swych objęciach!

Więc pulsuj krw ią  i zdrowo przyj 
na ciemiężące zręby, 
niech w  każdej dłoni krzepko drży 
wola i hart postępu.

Ogromny gród, z betonu gród, 
w  nim  betonowe serce, 
młody ja k  życie i wciąż w  przód 
ma wyciągnięte ręce!

0
Z .bu łgarskiego spolszczył Zdzisław, Jerzy Kem pf

Plastyka bułgarska

P etr M ladenow : U lica  w  S o fii

k iem  o w olność i  pra iua narodu. 
A le  w ia ra  re w o lu cy jn a , k tó ra  k ie 
ro w a ła  jego dz ia ła lnością  do ro ku  
1874, zostaje m ocno zachw iana, 
zwłaszcza po pow ieszen iu W asyla  
Lewskiego. Od ro k u  1875 K a ra 
w e low , dotąd rew o lu c jo n is ta  pe
łen zapału, poświęca się w y łą cz 
n ie  dz ia ła lności k u ltu ra ln e j. W y 
daje dz ien n ik  „W iedza“ , którego  
k ilk a  osta tn ich  num erów  ukazu je  
się w  w o ln e j B u łg a rii.

Jego hasłem jes t „L ite ra tu ra  i 
k u ltu ra ,, to s iły  napędowe postę
pu ; m ożna coś' zdziałać ty lk o  w te 
dy, k ie dy  się jes t w yksz ta łco 
nym .“

A le  do na jw iększych  zasług K a 
raw e low a  należy ro la , ja k ą  ode
g ra ł w  zacieśn ien iu w ięzów  k u l
tu ra ln y c h  m iędzy Rosją i  B u łg a 
rią .

A ka d e m ik  sow iecki, N. D zierża- 
w in  piśze w  sw o je j „H is to r i i  B u ł - ' 
ga rów “ : „P ie rw sze  la ta  50 i  60 
X IX  w ie k u  są specja ln ie  owocne, 
je że li chodzi o zacieśnienie w ię 
zów k u ltu ra ln y c h  bu lg a rsko -ro -  
sy jsk ich . W  ro k u  1854 zostaje za
łożony „B u łg a rs k i K o m ite t w  
Odessie“ , k tó ry , w  sw o im  czasie, 
odegrał w ie lk ą , h is to ryczną  ro lę  
w  ro zw o ju  k u ltu ra ln y m  i  w  oswo 
bodzeniu na rodu  bu łgarskiego. W  
M oskw ie  grupa studentów , na 
k tó re j czele s to ją  bu łgarscy p isa 
rze, uczeni i  bo jo w n icy  p o lity c z 
n i, ja k  Luben K a ra w e low , R a jko  
D żins ifow , K o n s ta n ty  M ila d in o w , 
i  w ie lu  innych , zakłada S tow a
rzyszenie B u łga rsk ie  “ B ra te rska  
Praca“  i  w yd a je  przegląd o te j 
sam ej nazwie.

R ozw ój rew o lucy jnego  ruchu  
dem okratycznego w  R os ji w y w ie 
ra  dobroczynny w p ły w  na s tu 
dentów  bu łg a rsk ich  w  M oskw ie  i  
dodaje potężnego bodźca do ro z 
w o ju  ruch u  wyzwoleńczego w  
B u łg a rii. Luben  K a ra w e lo w  z a j
m u je  w śród te j m łodzieży p ie rw 
sze m iejsce.

W  ro k u  1867 opuszcza on M o
skwę i  uda je  się naprzód do Ser
b ii, potem  do R u m un ii, gdzie ż y 
je  w śród re w o lu c y jn e j em ig ra c ji 
bu łg a rsk ie j. K a ra w e lo w  prze lew a  
szerokim  s trum ie n ie m  do k u ltu ry  
b u łg a rsk ie j , bogate dziedzictw o  
postępowej m y ś li ro s y js k ie j la t 
60-ych, k tó re  p rzysw o ił sobie w  
M oskw ie .“

Dziś, k ie dy  p rzy ja źń  m iędzy  
Z w ią zk iem  R adzieckim  a B u łg a 
r ią  i  nasze s tosunk i po lityczne  i  
k u ltu ra ln e  są ściślejsze n iż  k ie d y 
k o lw ie k , odda jem y cześć pam ięci 
Lubena K araw e low a , którego  
„ogrom ne zasług i —  pisze da le j 
w ie lk i h is to ry k  D z ie rżaw in  —  na  
po lu  pogłęb ien ia  i  zacieśnienia

D a w id  Peretz: P ro w in c ja

Iw a n  Szoszkow: W ieśniaczka

Iw a n  N onow : Dziewczyna

Masza J iw k o w a  O uzounow: 
A u to p o rtre t

k u ltu ra ln y c h  i  p rzy jazn ych  sto
sunków  m iędzy oboma b ra tn im i 
narodam i, zawdzięczam y fa k to w i,  
że przez swe liczne pism a a r ty 
styczne, w p ro w a d z ił on do li te ra 
tu ry  i  do sum ien ia  bu łgarskiego  
ro s y js k i reh lizm  dem okra tyczny, 
a przez swą dzia ła lność u ta le n to 
wanego p u b lic y s ty  i  przez p ra k 
tykę  re w o lu c y jn e j abnegacji —■ 
idee rosy jsk iego soc ja lizm u uto
p ijnego .“

K R Y S T Y N A  D R E N O W S K A .

W ła d im ir  D im ia ro w : 
Taniec w eselny
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W M f l mm
O katowickim konkursie literackim

„Tyś pchła, tyś pchła, tyś pchła 
mnie do m iłości tej,..“  — ten u ro jo 
ny cytat obrazuje przeciętny po
ziom lite rack i tekstów, które nazy
wamy lib re ttem  operowym. Za
szczytnym w y ją tk iem  są tu ta j n ie
które opery polskie, ja k  np. „H a l
ka“  czy „Straszny dw ór“  Moniusz
ki, k tóre posiadają lib re tta  na m niej 
więcej przyzw oitym  poziomie lite 
rackim , powiedziałbym takie lib re t
ta, że w  porównaniu z przekładami 
oper obcych, mogą śmiało uchodzić 
za arcydzieła stylu, języka i sensu. 
Okazuje się, że kompozytorzy nasi 
m ie li ty le  dobrego smaku, że opra
cowanie lib re tta  do swojej opery 
pow ierzali ludziom, którzy jeś li nie 
dochodzili do miana pisarza, zasłu
g iw a li przynajm nie j na ty tu ł p rzy
zwoitego lite rata. Natomiast p rze
k łady oper obcych oddawano zaw
sze niemal zdecydowanym parta
czom. którzy z rozkoszną nonsza
lancją dokonywali w iw isekc ji na 
s ty lu  i sensie.

K ró tko  mówiąc strona literacka 
opery w Polsce wygląda fa ta ln ie  i 
przyczynia się jako jeden z elemen
tów  w idow iska operowego do fa k 
tu, że coraz więcej ludzi widowisko 
to zaczyna uważać za m artw y prze
żytek, za trupa, którego gwałtownie 
galwanizujem y po prostu przez sno
bizm, bo... wypada mieć operę.

A  tymczasem opera trupem  nie 
jest. Jest dziełem artyzmu, w  któ
rym  udział konwencji jest znacz
nie większy, niż gdziekolw iek 
indzie j, ale jest jednym  z zasadni
czych czynników k u ltu ry  muzycznej 
i to czynnikiem o dużym znaczeniu. 
W ydaje m i się po prostu, że stano
w i (społecznie rzecz biorąc) pomost, 
przez k tó ry  w ie lka  rzesza ludzi do
chodzi do przyswojenia sobie k u l
tu ry  muzycznej W ogóle. A le  po to, 
by opera spełniła u nas swą rolę 
społeczną, by rzeczywiście stała Się 
czynnikiem oddziaływującym  na 
kształtowanie się k u ltu ry  mas, w ie 
le musi się w  nie j zmienić. Przede 
wszystkim  nie mamy twórczych re 
żyserów operowych, którzy w yszli- 
by poza przestarzały szablon tego 
obarczonego wieloma z łym i trady
cjam i widowiska. Następnie poza 
nie licznym i w y ją tkam i, nasi śpie
wacy operowi nie są aktoram i, czy
l i  po prostu dobrze śpiewając, za
chowują się na scenie ja k  k u k ły  z 
najgorszego amatorskiego teatrzyku 
kukiełkowego. Po trzecie, zbyt czę
sto w  operze naszej panoszy się 
3zmira dekoracyjna, k tóra siląc się 
na „e fe k t“  i „bogactwo“ , stoi w ra 
żącej sprzeczności z coraz wyżej u 
nas sięgającą scenografią teatrów 
dramatycznych. A  po czwarte — 
słabo się człowiekowi robi, gdy s łu
cha bzdur, k tóre libreciści każą tu 
szować muzyce i m elodii.

W ten czwarty właśnie punkt w y
m ierzony jest dzisiejszy przegląd 
czasopism. Rzecz bowiem ma się 
tak, że Opera Warszawska, czeka
jąca na awans do godności Opery 
Narodowej (oby się to ty lko  nie sta
ło kosztem Opery Śląskiej) posta
now iła wprowadzić na scenę nowe 
lib re tta . Opracowanie ich powie
rzy ła  odpowiedzialnym ludziom 
pióra. Po prostu zamówiła je  u do
brych poetów. Pierwszym, k tó ry  
wykonał to pożyteczne zamówienie, 
by ł Aleksander Rymkiewicz. Jego 
lib re tto  do „Wesela F igara“  p ie rw 
sze znalazło się też na scenie. A u to r 
tego lib re tta  „zre ferow a ł“  swoją 
pracę niedawno w  Odrodzeniu. 
Z w róc ił uwagę na in ic ja tyw ę Ope
ry  Warszawskiej i na przykładzie 
opracowanej przez siebie opery po
kazał, ja k  wyglądało lib re tto  do
tychczas, a ja k  wygląda w  nowej 
szacie lite rack ie j. Rzecz prosta, że 
tego rodzaju a rtyku ł musiał mieć 
siłą rzeczy posmak samochwalstwa, 
z czego Rym kiewicz zasadniczo 
zdawał sobie sprawę i przed czym 
się zastrzegał. U spraw ied liw ia ł go 
jednak sam temat no i  waga same
go zagadnienia, które nie jest prze

cież ostatniego rzędu, k tóre jest po 
prostu — mniejszym bo mniejszym 
— ale zagadnieniem lite rackim . Tu 
można bv westchnąć z ulgą: na
reszcie lib re tto  operowe stało się 
zagadnieniem lite rackim .

Rym kiewicz jest dobrvm poetą i 
dał „W eselu F igara“  — sądząc z je 
go re lac ji — szatę literacką znacz
nie, bo o całe niebo lepszą od tekstu 
poprzedniego. A le  na podstawie 
przytoczonych przez niego nowych 
tekstów niektórych arii, stw ierdzić 
trzeba, że w  poetyzowaniu trochę 
przesolił. O biektyw ny obserwator 
przyzna, że przesolenie to w yn ik ło  
przede wszystkim  ze ścisłego rygo
ru, ja k i narzuca libreciście muzyka, 
czyli konieczność najściślejszego 
dopasowaifia tekstu do m elod ii 
(określam to bardzo nie  fachowo, 
ale niech się K is ie l o to m artw i). 
W skutek owego przesolenia poezją, 
n iektóre miejsca a r ii brzm ią nie
stety pusto. N ic po prostu słucha
czowi nie mówią. Jest to n iew ą tp li
wa chyba wada nowego lib re tta  
..Wesela F igara“ , ale nie usprawie
d liw ia  ona jeszcze tego, by ruszać 
do ataku w  obronie starego tekstu. 
Tak jednak uczynił w liście do re
dakcji Odrodzenia Jarosław Iwasz
kiewicz, pisarz o w yją tkow ych u 
nas w  tym  zawodzie kompetencjach 
muzycznych, i p. W łodzim ierz K rze
m iński. Odrodzenie nie chciało w i
docznie udzielić Rym kiew iczowi 
miejsca na obronę swego tekstu, 
wobec czego autor lib re tta  do „W e
sela F igara“ , podją ł ją  na łamach 
Dziś i  Jutro. Rym kiew iczow i b ro 
niącemu się, nie we wszystkim  
można przyznać rację. N iew ą tp li
w ie chyba zbyt zmodernizował tekst 
opery, a tam  gdzie — jego zda
niem — starał się o zachowanie 
sty lu  epoki rzecz nie wyszła i ten 
pukt obronić się nie da. W każdym 
razie ta krótka dyskusja ma swój 
sens: stawia sprawę lib re tta  opero
wego jako aktualne zagadnienie l i 
terackie i przynosi m ateria ł orien
tacy jny dla tych, k tórzy  podję li się 
pracy nad odświeżeniem naszej o- 
perowej rupieciarni.

M imo, że pierwsza praca w  tym  
k ie runku nie całkiem się powiodła, 
pochwalamy in ic ja tyw ę Opery W ar
szawskie’ za którą poszła już po
dobno Opera Śląska, i  czekamy na 
nowe lib re tta . A le  wolelibyśm y, by 
„serc różowych, konwaliowych“  w 
nich nie było. (ki)

N A C Z . D Y B . A R T . IW O  G A L L
T E A T R  W IE L K I W G D A Ń S K U  

JO H N  G A LS W O R TH Y  
„S R E B R N A  S Z K A T U Ł K A “

K om edia  G ailsw orthy'ego n ie  po 
w sta ła w  okresie a k tu a lizow an ia  się 
ha -e ł m a rks is to w sk ich , a je d n a k  za
sadniczy je j  ton  je s t znam ienny d la  
idea łów  M a rxa . To też, pom inąw szy 
doskonałość budow y a r tys tyczn e j te j 
sz tuk i, na leży ' s p ra w ie d liw ie  o-cenić 
doniosłość je j  akcen tów  soc ja ln ych  
zorganizow anych w  u itw ór sceniczny 
n ie  na zam ów ien ie , lecz p łyn ą cych  z 
is to tn e j, d u chow e j po trzeb y  w ypow ie 
dzenia się socja lnego praw dziw ego 
a r tys ty , d la  k tó re g o  n ie sp ra w ie d li
wość społeczna zasług iw ała  ró w n ie  
dobrze na nap ię tnow an ie , ja k  i  każ
de in n e  przestępstwa, dokonyw ane  na 
żyw ym  organ izm ie  lu d z k im . U  nas w  
Polsce ta  sztuka G a lsw o rth ye g o  n ie  
b y ła  do tychczas w ys taw ian a . N ie  w y 
s taw iano je j  ró w n ież  zby t często ł  w 
in n y c h  k ra ja ch . Zaś w k ró tc e  po ie i 
w e jśc iu  w  życ ie  na deskach te a tró w  
ang ie lsk i oh w zbud z iła  po ważne za
strzeżenia, a nawet przysipożyła śm ia 
łem u p isa rzo w i k ło p o tó w . A le  p ra w 
da życ ia  jesit s iln ie jsze  od te n d e n cy j
nych  fa łszów , o k ry w a ją c y c h  g ru b o 
s kó rn y  egoizm ; a uczciw ość społecz
na, n ib y  rzeka n u rtu ją c a  d ług o  pod 
z iem ią , zna jdz ie  sobie w reszcie w y j 
ście na po w ie rzchn ię , aby ż y w io ło 
w ym  zalew em  zedrzeć nam  i ł  w ie k ó w  
n ie w o ln ic tw a  i  p o m ia tan ia  cz łow ie 
k iem . O dtąd toczyć się będzie d a le j 
śm ia łym  i  p e łn ym  m irte m .

N a taką  ch w ilę  d łu g o  je d n a k  m u 
sia ła  czekać ludzkość. A . G alsw orthy, 
k tó ry  je j się w  ćałej okazałości n ie  
doczekał w  osta tn ich  la tach  swe) 
p ra cy  tw ó rcze j, ja k b y  s tra c ił z oczu 
propagow ane za m ło d u  id e a ły , odda
jąc  się racze j ob razow an iu  spoko jne
go życia  m ieszczańskiego.

Treść ..S rebrne j S z k a tu łk i"  je s t zw y
k ła , n ie m a l codzienna — chociaż za
ró w n o  w  czasie je j pow stan ia  ja k  i 
dz is ia j — sensacyjna. W  zam ożnym 
dom u d yg n ita rza  g in ie  s rebrna szka
tu łk a , N a kcgoż może padać p o de j
rzenie? O czyw iście, na l ” 'z i  ,,niższe
go g a tu n k u “ , k tó rz y  t  e j c h w ili 
m ie li nieszczęście zna jdow ać się na 
m ie j"cu  przestępstw a. A  więc w ys tę 
p u je  p o lic ja  w  ca łe j swej bezw zg lęd
ne j s łuża lczości s tw ie rdza  kradzież, 
aresztu je ... Sąd po tw ie rdza  oskarże
n ie  i... ta k  pow sta ją  o f ia ry  p a n u ją 
cego u s tro ju  społecznego.

W praw dz ie  G a lsw orthy  napisa ł 
sztukę  w  p ię c iu  odsłonach, g d yb y  j e 
d n a k  te a tr  dz is ie jszy  w y s ta w ił ty lk o  
cz te ry , e fe k t b y łb y  pe łn ie jszy , a ta k  
ok ro jo n a  całość w y w a r ła b y  w rażen ie  
b a rdz ie j don ios łe  i  b a rd z ie j w s trzą 
sające. O statn ia bo w ie m  n iem a sce
na (p łacz pozbaw ionego ro d z ic ie l
sk ie j op ie k i dziecka) je s t n ie  ty lk o  
w y m o w n ym  sym bo lem  czasu, ale za
w ie ra  w  sobie trag iczne  m e m ento " 
pod adresem w a rr tw y  pozbaw ione j 
uczuć lu d zk ich . A le  G a lsw orthy  (p ra
w n ik  z zawodu) p o p e łn ił b łąd  k o n 
w e n c y jn y  na rzecz w y m ia ru  sp ra w ie 
d liw o śc i. T ragedia  przeistacza się w  
os ta tn ie j ods łon ie  w  groteskę, k tó rą  
n ies te ty , i  te a tr G alla uhonorow a ł z 
pom ysłow ością  godną lepszej spra
w y , nasyca jąc ją  ty p o w y m  genrem  
swoiście p o ję te j a n g ie lsk ie j ro zp ra -

w y  sądow ej. U c ie rp ia ła  na ty m  po
waga sp raw y o ty le  do n ios łe j, że nie 
zezwala jącej na łączenie je j z n a s tro 
ja m i k ro to ch  w i l i .  I  to  ty m b a rd z ie j, 
że spraw a ta , sama przez -ńę w y s ta r
czająco poważna, p rzedstaw iona zo
stała przez ze p ó ł Teaitru W ybrzeża z 
p rze ko n yw u ją cym  rea lizm em , nace
chow anym  w yso k im  poczuciem  od
pow iedzia lności spo łeczne j.

Poza ty m  gra a r ty s tó w  by ła  ta k  da 
lece w y ró w n a n a , ta k  dalece zw a rta  i 
je d n o lita  w  w y ra z ie , ta k  opanowana 
w  szafow aniu w a rto śc ia m i a r ty s ty c z 
n ym i, a re żyse ria  ta k  pom yślana do 
n a jd ro b n ie jszych  n ie m a l szczegółów, 
że m ożnaby przedstaw ien ie  to  naz
w ać w zorem  g ry  zespołow ej, gdzie 
n ik t  z ucze s tn ików  n ie  u ;d lu je  w y 
pchnąć się na p ierw szy p lan , ja k k o l
w ie k  same ro le  mogą p redys tyn ow ae  
a r ty s tó w  do  ta k ic h  od ruchów . M im o  
ta k  ogó ln ie  p o ję tych  spostrzeżeń na
leży je d n a k  p o d k re ś lić  sub te lne  ak
ce n ty  b ó lu  w  in te rp re ta c ji Z o f i i  M o- 
l ic k le j (sprzątaczka Jones) oraz w y ra 
ziście z rea lizow any przez B ron is ła w a  
R om aniszyna snobizm  cz łonka p a rla 
m e n tu  i  rzekom ego lib e ra ła , Johna 
B a rtw ie ka . Zona jego, p rzedstaw iona 
przez Jadw igę  K arczew ską, u s iłow a 
ła być, chociaż n ie  b y ła , p raw dz iw ą  
ła d y  angie lską. W reszcie Jones —

antimus m oyens d ra m a tu  — zna la z ł w  
w ym ow ne j p lastyce W ładys ław a Ja
b łońskiego te  cechy, ja k ie  dziś z w y k li 

, ju ż  jesteśmy! nazyw ać re a lizm em  so
c ja lis ty czn ym . Reszta zespołu — ae- 
ropag sądow y oraz is to tn y  w in o w a j
ca Jack B a rtw io k , naszkiieowany za
ledw ie  przez M ieczysława G ó rk ie w l- 
oza — zas łuży li b y  ró w n ie ż  na w y 
różn ien ie , gd yb y  się jeszcze słów  k i l 
ka po w ie d z ia ło  o fa rs ie  ep ilogu  przed 
k ra tk a m i sądow ym i.

Na t le  debrze  skom ponow ane j, choć 
słabo p rzyp o m in a ją ce j zarów no sa lo 
ny,, ja k  i s lum sy ang ie lsk ie  dekora -' 
c y j (Romana B ubieca) w im p o n u ją 
cym  ro zm ia ra m i Teatrze  W ie lk im  
Gdańska „S re b rn a  S zka tu łka “  zdiolbę-. 
dzie sobie n ie w ą tp liw ie  zasłużone po
wodzenie w śród  na jszerszych w a rs tw  
-o łeczeństw a .
Szkoda w ięc, że Iwo G a ll, k tó rego  

03 trz y le tn ie j bezm ała p ra c y  na W y 
brzeżu osiąga re z u lta ty  n ie  gorsze^ oti 
te a tró w  w arszaw sk ich , ma przenieść 
się do  Łodz i.. W praw dz ie  publiczność 
W ybrzeża życzy d y re k to ro w i G a llo w i 
da lszych1 sukcesów n a  mlowej p lacó w 
ce ale, rozszerzyw szy d z ięk i .niemu 
ska łę  sw ych  w ym agań a rtys tyczn ych , 
z 'n iepoko jem  spogląda w  przyszłość 
siwych tea trów .

M ieczys ław  Jarosław ski

Katowice  starają się wprowadzić 
w życie ku ltu ra lne swojego szero
ko pojętego środowiska pewną in 
teresującą i  chyba n iew ątp liw ie  po
żyteczną tradycję. Oto K lub L ite 
racki przy katow ickim  Oddziale 
Związku L ite ra tów  Polskich już po 
raz drugi zorganizował „ konkurs 
dla m łodych ta lentów“ . Z tą m 'o- 
dością różnie bywa. W każdym ra 
zie nie jest cha pomyślana rygo ry
stycznie w punkcie, k tó ry  powinien 
by mówić o w ieku uczestników 
konkursu. Chodzi tu nie ty lko  
o „ n a rybe k ‘ lite rack i najświeższej 
daty, ale również o talenty spóźnio
ne, którym  dopiero gruntownie  
zmienione w arunki powojenne da
ły możność szukania ujścia w pracy 
twórczej.

Zadaniem  , tego konkursu jest 
szukanie ludzi piszących z talen
tem we wszystkich środowiskach 
a przede wszystkim w środowiskach 
chłopskich i  robotniczych. Jest to 
pewnego rodzaju analogia do akcji 
ujawniania talentów plastycznych 
wśród robotników, gdzie w iek n iko
mu przecież nie przeszkadza, gdzie

„Oddychający chwilą wiecznego niepokoju“
W ydawnictwo Z. Z. L. P. w  K a

towicach oddało czytelnikom 
N r 12 „Arkusza Śląskiego“ , za

w ierający wiersze Stanisława Pia- 
stoiwicza.

M łody, w  1928 r. urodzony poeta 
debiutuje więc arkuszowym zbior
kiem poezji. Z debiutów, które się 
zdarzyły w Katowicach, jest to jeden 
z najpomyślniejszych. Pierwszą pu
blikację  ocen'a się zawsze surowo 
i skąpo, bo debiutanci robią czasem 
w przyszłości niespodzianki. To też 
jest powodem, że przemilcza się 
wiele debiutów. Słuszne jest to 
o tyle, o ile  m łody autor lu b i się źle 
przysłużyć i wydawcy i pierwszemu 
recenzentowi.

A le  o Piasto-wiczu piszmy śmielej. 
Poeta ma 21 la t i mimo, że pokazał 
tom ik  niepokojących wierszy, mamy 
prawo stw ierdzić, że daje om duże 
obietnice, pominąwszy te, k tóre w 
debiucie już zadowalająco spełnia.

Niepokoi bowiem u Piastowicza 
poetyka. Zadziwia ta n iew ytłum a
czona skłonność do przeżywających 
się rygorów mieszczańskiego patrze
nia na świat. Skąd syn śląskiego 
górnika znalazł takie  upodobania 
nie trudno zgadnąć. Nasza współ
czesność kontynuuje jeszcze szero
ko tradycje starej, giełdziarskiej

T rzy dzieści lat pracy teatralnej 
Feliksa Krassowskiego

Do w ie lu  jubileuszów aktorskich 
dołączyły się ostatnio jubileusze te
atralne innego rodzaju. Obchodzili 
je  scenografowie. W K rakow ie ucz
czono skrom nie czterdziestolecie 
pracy scenograficznej jednego z n a j
bardziej dla sceny po lskie j zasłu
żonych artystów  .prof. Karo la F ry 
cza, Państwowy Teatr w  Bielsku 
i Cieszynie obchodził w  dn iu 3 ma
ja jubileusz trzydziestu la t pracy 
jednego z najoryginaln ie jszych 
współczesnych scenografów — Fe
liksa Krassowskiego.
, Nazwisko Krassowskiego łączy się 

ściśle z m łodym i, bo liczącym i sobie 
dopiero cztery sezony dziejam i po l
skiej sceny zawodowej w  Bielsku 
; Cieszynie. Krassowski przybył do 
tego założonego w  październiku 
1945 r. tea tru  już w  styczniu 1948 
i dopełnił kom pletu ludzi mających 
ambicję stworzenia na „n ie teatra l- 
ne j“  p ro w in c ji sceny dobrej, p raw 
dziw ie artystycznej. Oddał temu te
a trow i cały swój w yb itny  ta lent 
i wszystkie ugruntowane długolet
n im  doświadczeniem umiejętności.

K ilkanaście prem ier w  każdym se
zonie i trudne początkowo w arunk i 
m aterialne teatru nie u ła tw ia ły  mu 
pracy, czyniły ją  szczególnie in ten
sywną i wyczerpującą. A le  Feliks 
Krassowski by ł zawsze niezawod
ny. Dawał stale dekoracje na w y 
sokim poziomie artystycznym , od
znaczające się smakiem i pomysło
wością, k tó ra  szła w  k ie runku  wręcz 
odwrotnym  niż to norm alnie bywa, 
bo w  k ie runku zwięzłości i oszczę
dności w komponowaniu i zabudo-

W młynie i rzeźni
(Dokończenie ze str. 3.)

socjalne. Odzwierciedla się w  tej 
twórczości życiowa niewola klasy 
robotniczej, je j ucisk ze strony 
kapitalisty i  nędza ekonomiczna, 
jak  z drugiej strony je j optymizm  
i radość życia, je j śmiałość, pogo
da i ludzkość w  porównaniu z 
okrucieństwem, sadyzmem i m i
zantropią przedstawicieli „stare
go św iata“, t. zn. właścicieli fabryk  
i koncernów. Korzenie burzącej i 
tworzącej na nowo twórczości 
W apcarowa tkw ią nie tylko w  po
stępowych literackich rewolucjo
nistach typu Smirnenskiego, R a- 
dewskiego, Geo M ilew a czy Isa- 
jewa, nie tylko nawet w  sztuce 
starych rom antyków w  stylu by- 
ronistycznym z Botewem, Jawo- 
rowem i S ławejkowem  na czele, 
lecz i w  tęsknotach i artystycz
nych ideałach wszystkich m a l
kontentów dnia wczorajszego. 
Znajdziem y w  niej bowiem gene
tyczne zbieżności z ukrytym , bo
jow ym  patosem Furnadżijew a, 
z jego niepokojem i męką, jak  
i z satyrą M inkow a, kreślącą du
chowe ograniczenie człowieka 
i jego szarzyznę życiową. Lecz o 
ile wyżej od nich wznosi się w  
swej'Sztuce Wapcarow, o ile  głę
biej sięga ideowo i tematycznie, 
o ile poważniejszych jako nowa- 

. tor artystyczny dobywa środków 
formalnych!

W apcarow jest bratem  ducho
w ym  Andrzeja Chenier i innych 
piewców, którzy nie tylko sobie, 
a JMuzom śpiewali, lecz w iarę  w  
sWą pieśń przypieczętowali ofiarą  
krw i i życia. W apcarow nie upra
w ia ł sztuki dla sztuki, nie odry

w ał je j od życia, lecz ściśle łączył 
z życiem, z polityką, ze służbą 
partii. Był nieubłaganym bojow
nikiem  wznoszącym oręż pło
miennego swego słowa przeciw  
barbarzyńskim siłom uciskają
cym świat pracy. Ten poeta-agi- 
tator, poeta-wichrzyciel, komu
nista i marzyciel nie zamykał 
oczu przed w idokiem  bliskiej 
śmierci, którą mu dyktowało  
przeczucie i konsekwencja jego 
bojowej postawy. Szedł śmiało tą 
drogą, która w iodła pod szubieni
cę i m ur, jakby ich pragnął. 
„Pierwsi padają w  k rw i“ —  oto 
dewiza W apcarowa i  logika jego 
bojowej twórczości. K to  w ybrał 
tę trudną drogę, jest ofiarą, musi 
paść. Lecz nad szubienicą, na k tó 
rej zawisną ciała bojowników, 
błyska światło swobody, tej swo
body, która będzie Chlebem po
wszednim przyszłych pokoleń. 
Los bohaterskiemu Bułgarowi 
oszczędził jednak hańby szubieni
cy. W iemy, że padł on 23 lipca 
1942 ro.ku od ku li politycznych  
przeciwników. Ze szczególnym 
więc naciskiem wypada podkre
ślić tę cechę twórczej indyw idu
alności Wapcarowa: zgodność je 
go sztuki z życiem, prawdę artysty  
i człowieka i pieczęć k rw i, którą 
pod tą prawdę położył. W  osobo
wości i pieśni jego życie wciela 
się w  poezję i na odwrót poezja 
jego tworzy jedność z życiem tak, 
jak  sam poeta istność swą oddał 
służbie kolektyw u i nawzajem  
z kolektyw u czerpał siły do życia.

Jak pięknie i szczerze dźwięczy 
lutnia Wapcarowa, tego natchnio
nego poety mas pracujących, gdy 
rzuca swój testament przyszłości:

F e liks  K rassow sk i
wyw aniu przestrzeni scenicznej. Nie 
w ysila ł się nigdy na t. zw. bogac
two dekoracji, stale natomiast zmie
rzał do tego. by oprawa sceniczna 
odznaczała się ja k  największą pro
stotą i celowością, by n ie  rozpra
szała uwagi widza, lecz skupiała ją 
na treści tego, co dzieje się na sce
nie. Toteż przedstawienia bielsko- 
cieszyńskie otrzym ywały zawsze 
oprawę scenograficzną budzącą głę
bokie zadowolenie estetyczne widza, 
harmonizującą doskonale z dążenia
m i artystycznym i całego teatru. 
Znać w nich było zawsze w ytraw ną 
i pewną rękę doskonałego artysty 
stojącego jak  najdale j od dekora
cyjnego efekciarstwa i pracę czło
wieka znającego scenę, je j potrzeby 
i w arunki. W idzowie, którzy prze-

Zasługi Feliksa Krassowskiego 
nie ograniczają się jednak do' ostat
n ie j jego placówki teatra lne j. Na
zwisko jego spotykamy nie jedno
krotn ie  w  h is to rii tea tru  polskiego 
po pierwszej wo jn ie światowej jako 
scenografa! śmiałegol. nowatorskie
go, będącego pionierem nowego s ty 
lu  w dekoracji teatra lne j. Pracę 
swoją dla sceny zaczynał Krassow
ski w  r. 1917 w  k ijow sk im  teatrze 
Stanisławy Wysockiej. Pierwszym 
jego teatrem po powrocie do k ra ju  
był Teatr Narodowy w Toruniu. 
Talent jego rozw inął się jednak 
w pełn i dopiero w  czasie k ilk u le t
niej pracy w  Teatrze Słowackiego 
w  K rakow ie  będącym wówczas 
(lata 1923—1926) nowatorskim  i fe r
mentującym nową ideologią środo 
w iskiem  artystycznym . Tu prócz 
szerokiej p ra k ty k i scenicznej na 
dużej i poważnej scenie doszedł 
Kraiśsoweki do W łasnej (koncepcji 
teoretycznej w  zakresie dekoracji 
teatra lnej i dał je j wyraz w  wyda
nej w  bibliotece „Z w ro tn icy “  pu 
b lika c ji „Scena narastająca“ , gdzie 
wysunął postulat oparcia dekoracji 
o jeden m otyw  zasadniczy, k tó ry  
pozostaje na scenie przez cały czas 
trw an ia sztuki i poszerza się stop
niowo w miarę rozwoju akcji o no
we elementy. Teorię tę zilustrow ał 
pro jektam i dekoracji doi ..M iarka 
za ’m ia rkę “  Szekspira, „Dziadów“  
M ickiewicza i  „Tum ora“  St. Igna
cego W itkiew icza.

Teorię swą zastosował Krassow
ski szerzej po przejściowym  poby
cie w „Reducie“  Osterwy w  czasie 
pracy w prowadzonym przez Ed
munda W iercińskiego nowator
skim  Teatrze Nowym w  Poznaniu. 
Jego koncepcja dekoracji teatra lnej 
świetnie harmonizowała ze śmiało
ścią ogólnych koncepcji realizator- 
skich. k tó ry  dawał ten tea tr ludzi 
buntujących się przeciw  rea lizm owi 
„R eduty“ .

Dalsze etapy pracy scenograficz
nej Krassowskiego to tea try  w  B yd
goszczy, Częstochowie i  Sosnowcu. 
Nazwy tych m iast n ie  są dla znaw
cy spraw teatra lnych w  Polsce 
atrakcyjne, ale ja k  pracował tam 
Krassowski, niech świadczy fakt, 
że w  czasie pracy w  Bydgoszczy 
zdobył drugą po Andrzeju Pronasz- 
ce nagrodę na konkursie im . W y
spiańskiego za dekoracje do „W e
sela“ .

Praca dla sceny nie  pochłania 
Krassowskiego całkowicie, choć sta
now i jego główne zainteresowanie

Jasne jest dla mnie, że św ity zapłoną, 
że głową naszą przebijem y lody 
i słońce tam  na ciemnym nieboskłonie, 
to nasze jasne słońce błyśnie młodo!
I  niechaj ja k  małemu motylowi
pożoga słońca skrzydła m i opali,
bo nie przeklinam  i śmiało losowi
w  tw arz patrzę, choć wiem, że będziem konali.
Lecz um rzyj, kiedy ziemia się otrzęsie
i zrzuci z siebie te trujące pleśnie,
gdy na n ie j zastęp m ilionowy wskrześnie...
To będą pieśni,

ach, to będą pieśni!
Z D Z IS Ł A W  JE R Z Y  K E M P E

F e liks  K rassow sk i: 
p ira , nagrodzona

D ekorac ja  do „P oskrom ien ia
trzecią  nagrodą na K o n ku rs ie  

w  ro k u  1947

z łośn icy" Szeks- 
S zeksp irow skim

sunęli się przez salę tego teatru 
na długo zachowują w pamięci tło 
i oprawę, jaką dał Krassowski ta 
k im  sztukom, ja k  „Poskrom ienie 
złośnicy“  Szekspira, „S u łkow sk i“ 
Żeromskiego. „P rzy jac ie le “  i „Zem 
sta“  Fredry. „P igm alion“  Shawa, 
„Mieszczanin szlachcicem“ M oliera 
no i dekorację jubileuszową — 
„W ieczór Trzech K ró li“  Szekspira. 
W czasie pracy na tej scenie spot
kało też Krassowskiego zasłużone 
wyróżnienie: trzecia nagroda za 
scenografię na konkursie Szekspi
rowskim  w  r. 1947, t. j. za „Poskro
m ienie złośnicy“ .

francuszczyzny, przykrawając ty lko  
fo rm a ln e  m ia r y  do n o w y c h  tre ś c i.

Piastowicz w  Katowicach sięgnął 
więc po dziwne wzory. Przy szcze
rym  talencie, właśnie form a zmusi
ła go do harmonizującego z nią o r
ganizowania poetyckich treści, k tó 
re są przeciwko niemu, które w y 
trącają go z równowagi, rozszcze
piając artystyczną jedność jego 
wiersza. To także stworzyło atm o
sferę, o k tó re j sam pisze:

Ż yjący w klatce czasu 
k tó ry  zastygł w zaniepokojonym  

obrazie
Oddychający chw ilą wiecznego 

niepokoju  
Zlękniemy złamany 
B ijący się w piersi wyznając 
Mea culpa men maxima culpa 
ginę bracia w  pomroce nękającej 

was niespraw iedliwości 
Dlaczego poeta doznaje wiecznego 

niepokoju? Dlaczego b ije  się w 
piersi? Dlaczego ginie w  pomroce 
zamiast entuzjazmować się walką 
i najradośniejszą z przyszłości? Od
powiedź jest jedna. Wina źle k ie ro 
wanej młodości. W ina środowiska 
i lite rack ich  w  nim autorytetów.

To jest oczywiste, ( widać praw ie 
we wszystkich wierszach, że Piasto
wicz uciekł c-d samego siebie, że 
uciekł (jakby się wstydźił) od swo
je j klasy, by uczyć się przeżywać 
siebie na sposób obcy. Dlatego jeś li 
wypowie w ie lk ie  słowa „życie, w o l
ność, zwycięstwo“ , to brak w  nich 
oceny jakościowej, nie możemy się 
w  nich rozeznać, nie znamy ludzi, 
do których mają przynależeć. Oto 
jeszcze jeden owoc poezji wieczne
go n iepokoju w  zaniepokojonym 
obrazie.

Trzeba raz po raz wracać do bio
g ra fii Piastowicza, bo jest ona bo
gata i wartościowa, dostarcza cen
nych argumentów. Pisarz, szczegól
nie poeta korzysta przede wszyst
k im  z pamięci, jaka pozostaje mu 
Po przeżytym czasie. Jest ona w ła
śnie tym  surowcem, na k tó rym  
rośnie jakość i szczerość jego meta
fory. A  Piastowicz przekreś lił swo
ją  własną, ludzką i poetycką pa
mięć: urodzony proletariuszem stał 
się kosmopolitą, z surowego czło
wieka przem ienił się w  estetę. Zgu
b ił więc rzeczy, które patronowały 
jego kołysce.

To nie  jest dziwne pytanie: gdzie 
jest u Piastowicza Śląsk? Wołać
0 hym ny na cześć regionalizmu 
byłoby dziś rzeczą nierozumną, ale 
chodzi tu przecież o historyczny 
rozrachunek z przeszłością, którą  
tak dokładnie przeżył sam poeta. 
Któż w ięc jest powołany, by m ówić 
do ludzj od Bytom ia po Zgorzelec?

Piastowicz ogląda wprawdzie dziś 
swój rodzinny Śląsk, ale z daleka
1 bez entuzjazmu. P raw ie przecho
dząc. Wystarczy mu. że coś spo
strzeże, zanotuje niedokładnie ja k 
by w  bru lionie, bojąc się rozważań
0 społecznej treści, bojąc się ana
lizy ziemi, k tóra dziś pachnie boha
terstwem pracy. Poeta z Warszawy 
nie wyśpiewa czynu śląskich górn i
ków, bo on tam  ma trasę W—Z
1 nowe, czerwone autobusy.

K r ó t k i e  s p i ę c i a

A oto Śląsk w oczach Ślązaka:
Maszynista pa li fajkę.
Nie trudzi się myślą jak  wybrnąć
z la b iryn tu  torów.

Bytomskie zjednoczenie
przekroczyło plan . . .
Jutro przyjadą goście z Czecho

słowacji.
Jak widać trudno o dokładniejszą 

i jednorazową syntezę, ale też t ru 
dno o bardziej skąpe ogólniki. A lbo 
drugi Śląsk:

Na rynku  — m ali chłopcy 
stoją przy wózkach 
z czarnym tłustym  węglem 
i wołają: 
kupujcie węgiel, 
który daje ciepło.

Znamy te rozkosze dobrze i poeta 
zapewne także je zna, bo jest synem 
robotnika. Poco więc wywoływać 
ponurą w iz ję przeszłości. No cóż — 
to jednak typowy obrazek z kap ita
listycznego przemysłowego miasta, 
gdzie dzieci nie wiadomo jak  do
szedłszy do posiadania węgla (może 
ukradły, może nazbierały na ha ł
dzie) sprzedają go, by zarobić na 
siebie, albowiem ojciec nie może 
zarobić na ich utrzymanie. Jeżeli 
poeta w idzi jeszcze gdzie takie 
obrazki na Śląsku, to nie wolno ich 
zastawiać bez komentarza, jeś li 
mają posłużyć tworzącej przyszłość 
poezji.

Kupujcie węgiel, 
który daje ciepło.

C; m ali chłopcy sprzedający wę
giel, to chińscy kulis i, czy też ślą
skie polonizujący się dzieci, na któ
re czeka świeżo wybielona izba 
szkolna?

Nie chce się wołać Piastowicza na 
kompromis z życiem, ale rada,. by 
starał się nawiązać siln ie jszy kon
takt ze współczesnością, wyjdzie  na 
pewno i jego poezji i jemu osobiście 
na zdrowie. Bo przyszłość jest gdzie 
indziej. W im ię tej drogi, k tóra pro
wadzi dio kopalni Piastowicz musi 
zawrócić. Nie odszedł jeszcze za 
daleko.

Piastowicz ma oszczędne słowo 
i przecież bogate i malarskie oko. 
Zna także głęhokie, ludzkie .w zru
szenie. Nawet rzeczy m alutkie, d ro
bne mają u niego sens ogólny, pra
w ie historyczny. Przy dużej skłon
ności do estetyzujących popisów 
form alnych i re lig ijnego zamyślenia 
nie upraw ia on metafizycznego roz
drabniania rzeczywistości. Wszyst
ko w  jego wierszach rozciąga się 
na rzeczy szersze i pozostaje w 
ciągłej zależności. Jeśli się pochyli 
to poio, by ,,z rzeczy nieocalałych 
kość żółtą a kruchą zaczątkiem czer
wonej poziom ki“  podnieść „w ie rn ie  
da. ust“ . Jeśli zważy w  rękach cię
żar czasu, to w ie „że miłość chodzi 
po ziemi boso, że jest z nas“ . Cala 
ty lk o  niedokładność w  tym, że n ig
dzie nie określi co oznaeża u niego 
„m y “ , że nie ma u niego h iera rch ii 
wartości społecznych, że nie ma 
pierwszeństwa i ważności. Poeta 
jakby bo; się wybierać i  zdecydo
wanie deklarować się ideologicznie. 
Może to dlatego, że ludzie szarpią 
go jeszcze za rękaw. Może dlatego, 
że jakieś tam zobowiązania spętały 
mu serce. Piastowicz poświęcił n ie
które ze swoich wierszy, matce, 
bratu, W ilhe lm ow i Szewczykowi i 
Jerzemu Zawieyskiemu. To przecież 
coś oznacza. A  właściw ie m ówi 
wszystko. W ybór wcale duży, ale 
decyzja tym  trudnie jsza: robotniczy 
dom rodzinny, Śląsk i Jerzy Za
wieyski, Każda z tych rzeczy do
stała poetycką daninę, ale chyba 
żadna z nich nie jest pewna stałości 
i życzliwości autora. Rzeczy te same 
przez się, że stanęły w  takie j b l i
skości, musiały w ytrąc ić  poetę z 
ideologicznej równowagi. A le  nie 
wolno m u nie ufać. Ten, k tó ry  
układa pieśni „o  człowieku dobrym  
i ludzkim “  szybko wyzbędzie się 
rozterki i wybierze to, 00 mu n a j
ła tw ie j — wolnego siebie.

Jan Pierzchała.

największe i  prawdziwe ta lenty na j
częściej występują poza grupą m ło
dą i  najmłodszą,

Konkurs katow icki jest imprezą 
skromną, robioną bez pompy i przy 
niew ie lk ich  funduszach, które u> 
tym  roku powstały dzięki dotacjom  
W ojewódzkiej Rady Narodowej i 
je j przewodniczącego Karo la Tko- 
cza, W ojewódzkie j Rady K u ltu ry , 
Okręgowej K om is ji Związków Za
wodowych i Związku L ite ratów  
Polskich. Nagrody buły niew ielkie, 
ale zainteresowanie konkursem du
że. Prace nadesłało 172 autorów. 
Plon również jest pocieszający: 
trzy  nagrody, trzy wyróżnienia 
i niemal dwadzieścia prac. których 
autorzy zasługują na bliższą uwagę 
i  na zachętę do dalszej pracy.

Idąc od góry stw ierdzić trzeba, że 
tegoroczny konkurs K lubu L ite rac
kiego odkry ł dwa nowe talenty  
a może nawet i trzy. Są to autorzy 
nagrodzeni: w dziedzinie poezji 
studentka z Zabrza Ewa Rożniecka. 
w dziedzinie prozy Antoni Grajpel 
również z górniczego Zabrza oraz 
w dziedzinie lite ra tu ry  dla dzieci 
M arian Sarama z Bielska. Druga 
laureatka w dziedzinie poezji, Ma
ria  Stobiecka, spotkała się już 
z wyróżnieniem w pierwszym kon
kursie. Nagroda w tym  wypadku 
świadczy o dalszym rozwoju.

Konkurs więc, ja k  dotychczas, ma 
większe szczęście do poetów. 1 tym  
razem jego plon poetycki, objęty 
dwoma nagrodami, nie budzi za
strzeżeń. mimo że całość nadesła
nych przez obydwie laureatki w ie r
szy jest nierówna. A le te pozycje, 
które zadecydowały o nagrodach, 
są naprawdę wartościowe i pozwa
la ją liczyć na dalszy rozwój ich au
torek. W zakresie prozy i  twórczo
ści dla dzieci nagrodzono u tw ory  
uznane stosunkowo za najlepsze m i
mo zastrzeżeń, które musi im  po
stawić ocena uniezależniona od po
równań. Proza Antoniego G rajp la  
nosi wyraźne cechy talentu i k u ltu 
ry  lite rack ie j, lecz autora czeka je 
szcze poważna praca nad stylem  
i konstrukcją swoich koncepcji lite 
rackich. Będzie to praca, która m u
si iść przede wszystkim  u: kierunku  
oczyszczenia tych dwóch elemen
tów z szablonowych naleciałości 
i uwolnienia ich. od wpływów nie 
pierwszej m arki. Wartościową ce
chą te j prozy jest duża znajomość 
środowiska górniczego. Winna ona 
iść w parze z pogłębieniem jego 
problem atyki i  je j aktualizacją, 
któ re j autor zresztą nie unika, jak  
wskazuje na to inna zanotowana 
przez ju ry  jako godna uwagi jego 
nowela „Uśmiech M arty “ . U twór 
dla dzieci Mariana Saramy pt. „ A n 
drzejek zwiedza zakład przemysło
w y“  w opracowaniu lite rack im  ma 
różne braki, na które oczu zamy
kać nie należy, lecz uderza on do
skonałością i  społecznym walorem  
pomysłu, konstrukcją i um ieję tno
ścią podejścia do młodego czytel
nika.

Tegoroczny konkurs K lubu L ite 
rackiego szukał przede wszystkim  
talentów robotniczych. W nagro
dach poszukiwania te się nie od
zw ierc ied liły . Po prostu prace ludzi 
ze środowisk robotniczych nie re
prezentowały jeszcze wartości, k tó
re zasadniczo wiążemy z pojęciem  
dzieła literackiego. Nie . ma nawet 
robotników w trzyosobowej g ru
pie, gdzie znalazły się u tw ory  
noszące wyraźne znamiona talentu, 
utw ory często świadczące o nie
przeciętnej kulturze lite rack ie j, na
cechowane dużym w ysiłk iem  in te 
lektualnym  piszącego i nie pozba
wione pewnych wartości ob iektyw 
nych. Grupa ta interesująca jest 
szczególnie od strony treści nade
słanych prac. Przeważa tu  poważ
nie problematyka społeczna (jest to 
zresztą ogólna cecha plonu konkur
sowego) i to czasem w bardzo śmia
łym, pasjonującym mimo swej su
rowości ujęciu.

W skromnym konkursie katow ic
kim  padło już rozstrzygnięcie, roz
dziel ono nagrody, ogłoszono w yn ik i, 
ale konkurs nie skończył się. Opie
kę nad laureatam i i  wyróżnionym i 
przejm uje Związek L ite ra tów  Pol
skich wespół z afiliow anym  K lu 
bem L ite rackim  w Katowicach. 
Opieka ta polegać będzie na stałym  
kontakcie z autoram i. na stałej po
mocy i  doradzie w dalszej pracy, 
na przezwyciężaniu trudności w 
publikow aniu i edycjach książko
wych. W ten sposób konkurs kato
w ick i, k tó ry  odnawiany będzie co 
roku, stanie się czymś stałym, 
punktem, wokół którego ognisko
wać się będzie systematycznie pro
wadzona praca nad rozwojem u ja 
wnionych w nim  talentów.

Gdyby każdy rok  przynosił tą 
drogą odkrycie jednego chociaż lub 
dwóch ludzi piszących w  sposób 
godny miana lite ra tu ry , środowisko 
lite rack ie  na Śląsku powiększałoby 
się stale w sposób naturalny i wzbo
gacałyby się jego możliwości. Lata 
tak ie j ew olucji mogą dać rezultaty, 
które w  życiu ku ltu ra lnym  Śląska 
nie powinny przeminąć bez śladu. 
Na uzasadnienie tych przypuszczeń 
trzeba przytoczyć jedno stw ierdze
nie: ogólny poziom drugiego kon
kursu w  porównaniu z pierwszym  
jest znacznie wyższy.

Z D Z IS ŁA W  HIERO W SKI

A coś síq nie „C layi '

twórcze, chociaż zabiera mu na j
więcej czasu. Pracuje również jako 
malarz a ze swoim i obrazami w y 
stępował po raz pierwszy również 
w  r. 1917 w  K ijo w ie  na wystawach 
plastyków polskich i rosyjskich. 
Tutaj też jego dorobek artystycz
ny jest bogaty i równie interesują
cy artystycznie. Pomnożyły go 
zwłaszcza lata okupacji, stanowiące 
przerwę w  pracy teatra lnej.

Krassowski jest scenografem, k tó 
ry  pracując poza w ie lk im i i repre
zentacyjnym i scenami pracą swoją 
zapisał się trw a le  w  dziejach współ
czesnego tea tru  polskiego, (h)

S iła  poez ji —  wiadom o...
Otóż na ten tem at taka  h is to 

ria , co n a jczys trze j w o dy  au ten 
tyk .

W  ro k u  1925-tym M a ja k o w s k i 
b y ł w  A m eryce oraz na K u b ie  i  
po pow roc ie  z H aw any nap isa ł 
znany sw ó j w ie rsz  o m urzyn ie  
W illy m , czyszczącym b u ty  na ro 
gu k tó re jś  z haw ańsk ich  ulic. 
W iersz ten nosi ty tu ł „B la c k  and  
W hite “ . Treść jego (n ie m am  pod  
ręką  p rze k ła du  po lskiego) b rzm i 
w fragm encie  począ tkow ym  m n ie j 
w ięce j ta k :

„D la  b ia łych  są do la ry , d la  czar 
nych n igdy . I  w łaśn ie  dlatego  
W illy  s to i ze swą szczotką ko ło  
f irm y „H e n ry  C lay and Boc L i 
m ite d “ . W illy  w  sw ym  życ iu  0 - 
czyścił ca ły  las k u rz u  z butów . 
To dlatego W łaśnie pos trada ł W ił 
ly  w łosy, to dlatego w łaśn ie  żo
łądek W illy e m u  się zapadł..“

D a le j M a ja k o w s k i op isu je , ja k  
M is te r B regg, „ k r ó l c u k ru “  s k ła 
da w iz y tę  „k ró lo w i cygar“ , panu  
H e nry  C la y ‘ow i. M u rz y n  W illy  
n ie ro z tro pn ie  zadaje py ta n ie  pa 
nu B reggow i, dlaczego na św ię 
cie is tn ie je  taka  n ie s p ra w ie d li
wość społeczna i  rasowa, że on, 
W illy , m us i całe życie czyścić b u 
ty  przechodniom , a panow ie  
Bregg i  C lay są k ró la m i c u k ru  i 
cygar. No, ale ja k o  odpow iedź  
b iedny W illy  o trzym u je  od pana

Bregga serdecznego „sw in g a “ , w y  
m ierzonego pięścią w  sam nos.

I  M a ja k o w s k i pisze:
„ . . .K w it ły  w o kó ł ro ś lin y  o t y 

siącach nazw. B anany tw o rz y ły  w  
górze p ra w d z iw y  dach. A  m urzyn  
o b ta rł o swe b ia łe  spodnie palce, 
zwalane k rw ią , cieknącą z nosa...“

Otóż poem at ten zosta ł os ta tn io  
ponow nie  (t. zn. p ie rw szy  raz po 
w o jn ie ) w yd a n y  w  ję z y k u  n ie 
m ie ck im  w  B e r lin ie  i  rozszedł się 
po Niemczech. Cóż się je d n a k  o- 
kazało? W yszedł na  ja w  m ia n o 
w ic ie  n ie  pozbaw iony p ik a n te r ii 
fa k t, iż  ten  s łyn n y  M is te r H e n ry  
Clay, uw ieczn iony  w  w ie rszu  M a 
jakow sk iego  „ k r ó l cyga r" i  jeden  
z ko lo n ia ln ych  panów  w yspy  K u 
by, n ie  jes t n ik im  in n ym , ja k  
ty lk o  o jcem  —  generała C lay ‘a, 
obecnego guberna to ra  s tre fy  am e
ry k a ń s k ie j w  Niemczech.

No i  czy w iec ie  P aństwo, co się 
stało? G enerał C lay, syn „k ró la  
cygar“  M is te r H e n ry  C lay ‘a oka 
zał w ie lk ie  n iezadow olenie z po 
w odu ukazan ia  się n iem ieckiego  
prze k ła du  w iersza M a ja ko w sk ie 
go i  w  obron ie „czc i o jco w sk ie j“  
nakaza ł ko n fiska tę  całego to m iku  
poezji, w  k tó ry m  ten w iersz  się 
zna jdow a ł.

N a tu ra ln ie  „M il i ta r y  P olice“  
m ogła skon fiskow ać ty lk o  te eg
zem plarze, k tó re  zna laz ły  się po 
stron ie  am e rykań sk ie j, o ile , rzecz

prosta, przedtem  n ie  zosta ły one 
w ykup ione .

W  każdym  razie k o n fiska ta  ta  
p rzyczyn iła  się ty lk o  do z w ię k 
szenia popu la rnośc i poem atu M a 
jakow sk iego , no i  do —  ośmiesze
n ia  generała C lay ‘a.

S iła  po ez ji —  wiadom o...
N IE J A K I X
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